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WSPOMNIENIA SZWAJCARA!.

Polowanie na kozy dz ikie.
C*

....Od kilkunastu dm, byłem w Un- 
ierseen. Któryż podróżny nie byłby się 
zatrzymał w tém miejscu? ïest to je­
dna z najpiękniejszych okolic Szwajca- 
ryi. Między dwoma jeziorami A lumni 
i Brienz, jest to jak wyspa zielo­
ności, którą w koło otaczają Alpy 
okryte lodami i sosnami. U ich stóp 
spoczywa chłodna dolina, po jej łą­
kach. wiją sic żywe płoty z bzu i róż 
alpejskich, a pośród nich stoją odwie­
czne orzechy włoskie z szerokiemi ko­
nary i tu i owdzie sterczą wieże na 
pół zwalpne, stoją porządne domy 
wiejskie i snują się wieśniaczki ja­
sno włcse , w zgrabnych słomianych 
kapeluszami... jest to Arkadya, lub wi­
dowisko Opery.

I
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pewnego dnia, przechodząc przez 
wieś, zatrzymałem się przed prostym 
sklepem. Postawa kupca zwróciła 
moją uwagę. Był to człowiek, silny 
i czerstwy, ale na jego twarzy malo­
wała się posepnóść. Jego towar po­
rządnie ułożony na sosnowym stole, za 
którym siedział z jakąś dziką niespo- 
kojnością, składał się z osobliwości ze­
branych na górach. Były tam kryształy 
jeszcze powalane ziemią, świecąca sic 
mika, wiele innych kruszców, na­
rzędzia zręcznie wyrobione z bukszpa­
nu, a nadewszystko rogi kóz dzikich, 
wygładzone, czarne i wyrob.one tak, 
aby służyły za gałki do lasek albo 
za puzderka. Zbliżywszy się, po­
strzegłem że ten biedak nie miał pra­
wej ręki, a słabość nóg zmuszała gc 
do częstego siedzenia. Już to powo­
dowany zajęciem, które wzbudzał we 
mnie, już to nie mając nic lepszego 
do czynienia, wdałem się z nim w 
rozmowę. Najprzód zapytałem się 
ocenę rozmaitych przedmiotów,, a że
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dosyć łatwo mogłem mówić jego di­
alektem, ośmieliłem się zadać inne 
pytania. Cudzoziemiec zawsze może 
się czegoś nauczyć.

Czfowiek ten nazywał siej Hans 
Rudi, rodowity Szwajcar. Wprzód 
nim założył swój mierny handelek, 
trudnił się czynnćm rzemiosłem my­
śliwca.

Ach! rzekł do mn*e, spoglądając 
z miłością, i żalem, nie zawsze byłem 
przykuty do tej przeklętej budy'. Był 
czas kiedy przebiegałem swobi-dnie 
te góry, te lodowiska, te górne pła­
szczyzny. Nikt lep’éj Odemnie nie znał 
mieszkańców Szeideck i Sohwarzhorn. 
Gdyby ten przeklęty chirurg który 
mic zabić nie uiiiiał, chciał mi po­
wrócić władzę w nogach : rękę któ­
rą mi odjął, o! znalazłbym nie rnało 
koz dzikich, chociaż wszyscy mówią 
że są co raz to rzadsze w Oberland.

—»Co u Eicha! odpowiedziałem z u- 
śmiechem? jeszcze chcielibyście po­
lewać. Co do mnie, niechaj mic Bóg
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zachowa od takiego rzemiosła, nie 
chce narażać moich zdrowych rąk i 
nóg.

—»Gdyżeście go nigdy nie zakoszto­
wali, mój kochany panie.. Powiadana 
wam, że mój dziad i ojciec zabili się 
na polowaniu, a mimo tego nie chcia­
łem go porzucić, dopóki tylko mia­
łem rękę moją..., rzekł', uderzając w 
osierocone ramie, i aż, do, ostatniego 
dnia życia mojego,;: ho teraz. jestem 
jak umarły; dźwigałem bez skrupułu, 
i bojaźni moją, poczciwą, strzelbę.

»Dla nas Szwalearáw życie jest 
na górach* nmsiemy spinać sic na ska­
ły, przeskakiwać- przepaści, walczyć 
z. dzikiemi kozami a pierwszeństwo 
w śmiałości i szybkości. Pozbaw nas 
powietrza gór naszych i przenieś ;ia 
doliny, a będziemy schnąć jak alpej­
ska róża, której kwiat rozwija się 
tylko za wiatrem idącym od lodów.

Gruba łza stanęła w oczach tego 
entuzyasly. Był to weteran, który 
przypominał sobie dawniejsze bitwy,
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żeglarz który jeszcze raz marzył o 
oceanie i Jego burzach, był to mo­
nier K opera, który przemierza w my­
śli swojej obszerne puszcze, ukocha­
ne od tak dawna.'.. Czyliż możemy 
wytłómaczyć dziwmy powab nadają­
cy taką poetyczną barwę życiu tych 
ludzi, poświęconych na trudy i nie­
bezpieczeństwa;’

Haas Rud« był dla mnie szaco­
wną zajomością; odwiedzałem go czę­
sto. Powoi i dowiedzałem się histo- 
ryi Jego życia i to od niego samego. 
Lubił bowiem opowiadać dzieła i 
przypadki ^wojćj awanturniczej mło­
dości i doznawał wtenczas istotnego 
zadowolenia, chociaż złączonego z go­
ryczą.

W izbie za sklepem, schował tro­
skliwie swój dawny ubiór, trzewiki 
uzbrojone oslremi kolcami, dla za­
trzymania się'na pochyłości przepa­
ści, długie Kije okute żelazem, na 
których opierał sic czyniąc najnie­
bezpieczniejsze skoki, lopor dobrze

1*
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rt e sakwy w które kładł swoje po­
ły pienie, nawet oplataną flaszkę, z któ- 

r^dotąd jeszcze, idąc za dawnym na« 
v,giem,'^e^erpał pocieszający trunek: 

wszystko to Tmchował i na ścianach zar- 
wiesił te zaby,Lsi myśliwskie.

»Patrzaj, mówi. do innie z uśmie«- 
iliem, patrzaj, każdy z tych, przed­
miotów, obudzą we mnie tysiące słod- 

ch i smutnych wspomnień. Te strzel­
bo-podarował” mi ojciec;, mpcłiaj łlóg^ 
św eci' nad jego duszą!' Daftptr jąja- 
ko dowód zadowolenia swego, w tym 
dniu, kiedy po raz pierwszy trafiłem 
kozo dziką, która uciekając- przed 
nami, miała się rzucić na drugą stro­
nę potoku. Bo też nie ma przebiegléj- 
śzego zwierzęcia., Ileż to razy prze­
bywszy całą noc na czatach, zaciera­
łem, ręce- uradowany, postrzegłszy, 
przy pierwszym połysku zorzy , spo­
kojną trzodę, gryzącą o, dwieście, albo>
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trzysta kroków Přiemlysy won na trawę 
na ustronnych pastwiskach. Ale brr... 
ua próżno ukrywałem się poci krza­
kiem; pierwsza placówka, którą nasi 
nieprzyjaciele zawsze stawiają w o- 
koło pastwiska, była czujniejsza ode- 
uinie. Nim jeszcze odwiodłem strzel­
bę, świst dał. znak trwogi, a cała gro­
mada uciekała. Wtedy trzeba było 
wspinać się i biedź, żadna bowiem 
przeszkoda nie wstrzymywała ucieka­
jących. Dwoma lub trzema skokami, 
juz były na wierzchołku skały, albo 
tez wgłębi spadzistej przepaści. Ale 
Bogu dzięki i ja nie zostawałem w 
tyle.

—»Ach! na przykład, ta basza przy­
pomina mi jedną liistoryą: powiadał in­
nym razem. Muszę wam powiedzieć 
zeza przywilej polowania, w całym 
kantonie Oberlandu, musimy znosić 
pewne ciężary, które na nas po przy­
jacielsku włożono. Na przykład: je- 
źli młoda dziewczyna idzie za mąż, 
musimy złożyć jej podarunek clubny:
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dwie piękne kozy, ni mniéj ani wię­
cej, których mięso zastawione jest na 
biesiadzie , a której rogami nigdy nie 
wzgard z i,dobra gospodyni. Otóż Piotr 
Joehl, najlepszy mój przyjaciel, miał 
siostrę.—»Hans: rzekł do mnie Piotr 
pewnego razu: Medeli idzie za We- 
bera, oberżystę z Lauterbrunen, we­
sele będzie za-.trzy dni. Czyliź do­
zwolimy aby inni złożyli jej najpię­
kniejszy podarunek, jakim sic panna 
młoda poszczycić nioże ? Idźmy dziś 
wieczór i zobaczmy za lodowiskami, 
czy nasi sasiedzi nie wygonili wszy­
stkiej zwierzyny. —»Zg^da, odpowie­
działem. Była to prawdziwa zabaw­
ka i poszliśmy.

łby nam sic tém lepiej powiodło, 
poszliśmy drogą w innym kierunku, 
liłetym, jakim zazwyczaj chodzą my­
śliwi. Byliśmy o kilka mil od wio- 
ski, gdy nad ranem postrzegliśmy ca­
łą gromadę tych zwierząt, których 
lak łatwo nie można oswoić jak mnie­
macie. Dalibóg, zdaje mi się, że
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jeszcze słyszę j’afc świszczą, widzę ich 
jak ciągną, jak lecą: to rzecz desko- 
nała ! W rzeczy samej, ciężko nam 
było gonić za niemi. Około połu­
dnia ubiliśmy dwie kozy. Potem trze­
ba było myśleć o powrocie. Nie by­
ła to rzecz tak łatwa. Wystawcie so­
bie, żeśmy byli wwieznanćj okolicy, 
na cyplu, dokąd zapał pogoni zapro­
wadził nas bez namysłu i rozwagi. 
Z jednej strony było, marze lodów 
nie mające granic, z. drugiej przepaść, 
wykopana prostopadle pod naszemi' 
nogami. Oko zaledwie destrzedz. mo­
gło kłębów białej piany, zaledwie 
mogliśmy .dosłyszeć huczenia potoku, 
spadającego po skałach, o kilkaset 
sążni pod naszém stanowiskiem. Nie 
szło nam tyle o możnoíór znijścia aż 
w głąb tej przepaści po jej nieró­
wnych ścianacli, ile o to, aby zejsdź 
z całym naszym ładunkiem: a kozę 
dziką nie tak łatwo nieść jak pokra­
jać. Nie byliśmy lak nikczemni, aby­
śmy chociaż na chwilę pomyśleć ino-



głi o porąbaniu zwierzyny. Cóżby po­
wiedziała Modeli, gdybyśmy zamiast 
dwóch ko z nietknięty cli, przynieśli 
tylko ich mięso

Cóż więc robić? .ioehł przywiązał 
się ze swoją zdobyczą do liny, którą 
miałem ze sobą i spuściłem go aż na 
głaz wystający o trzydzieści stóp ni­
żej nad przepaścią. Przyszła potem 
kolej ną mnie. Za pomocą mego k-‘ja, 
po wystających głazach , dostałem się 
doniójego przyjaciela. Nim doszliśmy 
do kresu naszych trudów, kilkakro­
tnie powtórzyliśmy len sposób i nie 
mieliśmy innego jgachodu k prócz wy­
bierania stopni. Jediit> jednakże zda­
rzenie mocno nas ziniesząło.

»Baczność, rzekł do mnie po cichu 
Joehl, gdyśmy stali na jednym złych 
gzymsów nadpovvieti'znycli, które by­
ły naszym jedynym środkiem ocale­
nia. Baczność i milczenie.»

Polem wskazał mi po cichu ale 
wyraźnie , iż wielki orzeł z tego .po­
twornego gatunku jaki się tylko w
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Alpach znajduje, latał nad moją gło­
wą, przynęcony zapewne wonią zwie­
rzyny. Wkrótce usłyszałem iż ude­
rza na mnie, uczułem dotknięcie jego 
mocnych skrzydeł, ale juzem się był 
przygotował. Kierując rękoma lufę 
mojej strzelby, nogą pociągnąłem ku­
rek, wystrzał wypadł, powtórzyły go 
tysiączne echa... Wróciłem z dwoma 
kozami i z najpiękniejszym orłem al­
pejskim, jakiego kiedy ubito. Za na­
grodę dostałem tę piękną flaszkę i 
-wstążkę, które Mede li przywiązała 
własneini rękoma. Kochana Medeli! 
byłem dlhinie’ drugim bratem.

—»Ach inoj biedny Rudi! odpowie­
działem, ochłonąwszy ze wzruszenia 
które wznieciła we mnie jego powieść, 
lękałem się czyli cię nie znajdę na do­
le tej przepaści, tak pokaleczonego jak 
teraz jesteś. Ale w jakićjże bitwie 
straciłeś rękę?

—»Mój kochany panie, jest to smu­
tna przygoda. Gdybym jeszcze oddał 
moją rękę za drugiego orła; ale nie, po-



slradałctn ją bez chwały; jat żołnierz 
który sobie złamie rękę w zimie, sto­
jąc na załodze. W rok>po zameźciu 
Medeli, byłem w gospodzie Webera; 
chwila połogu zbliżała się, a biedna 
kolieia cierpiała okropnie. Trzeba 
było doktora, nie mieliśmy go we wsi, 
a drogą zwyczajną było pięć mil do 
najbliższego miejsca. Weber był stro­
skanym. W tćm pomyślałem, że idąc 
prostą drogą przez góry, będz^a tylko 
godzina drogi do pomieszkania chi 
rurga. Mówiono mi, że wczoraj śnieg- 
upadł i że przez lodowiska przejśdź 
nie podobna. Cóż mię obchodziły te 
wszystkie względy? Poszedłem... ale 
bez mojej wiernej strzelby... to mi 
przyniosło nieszczęście. Aby iśdź prę­
dzej, zrzuciłem z siebie wszystko co 
mi ciężyć mogło. Cóż powiem? Noga 
pośliznęła mi siena świeżym śniegn, 
nie postrzegłem szpary między dwoma 
ścianami lodu, i wpadłem o trzydzie­
ści, lub czterdzieści kroków głęboko­
ści. Bo też po co zostawiłem strzel-
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hę? Po kilku chwilach omdlenia, od­
zyskałem siły. To prawda lern okro­
pnie cierpiał; ale cóž robić? wlokłem 
się jak mogłem wzdłuż strumienia, 
k-tóry z tego miejsca wypływał. Da­
libóg dziwna przechadzka!.. Uszedłem 
tym sposobem przeszło milę pod skle­
pieniem lodu, którego zimno jeszcze 
powiększyło moje cierpienia. Nare- 
ście doczołgałem sic do końca tej 
przepaści, o której myślałem že będzie 
moim grobem. Znaleźli mię paste­
rze. Uwiadomili lekarza, przyszedł od 
śmiertelnego łoza biedny Medeli , a- 
by mi bez miłosierdzia odpiłować rę­
kę. Porzuciłem góry, gdyż zbyt mo­
cne czułem zmartwienie, ilekroć na­
si młodzi strzelcy, wyruszali na jaką 
wyprawę z zapasem prochu i nadziei , 
Jedyną moją pociechą odtąd, jest ten 
zbiór moich dawnych pamiątek my­
śliwskich..

—»I ty takže! przydał, pochylając 
się dla ukrycia przedemną kilku łez, 
ku młodej kozie, którą mu podaro-



wał dawny jego towarzysz, a którą 
wychował z troskliwością, jatą nie 
wielu miałoby dla tego zwierza. Al­
bowiem koza dzika lubi życie swo­
bodne w górach i nie łatwo oswoić 
ja można.

August Julien.
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WRAŻENIA Z PODRÓŻY.
(z Dzieł Alex- Dumas.)

Genewa i ju okolice,
, >

W dogodności położenia, Genewa 
{samemu tylko ustępuje Neapolowi; 
zbudowania u podnóżka góry fealéve 
rozciąga się až do brzegów jeziora i 
zdaje się z upodobaniem spoglądać na 
tysiące wiosek i folwarczí ów, rozsy­
panych na bok ach gór po obu stronach 
miasta. Tía 4ćj skinienie przybiega z 
mglistej głębi jeziora, mnóstwo lek­
kich statków z trójkątnym żaglem, 
przesuwających się na powierzchni 
wody, małych i lotnych jak ptaki 
morskie, i te ciężkie statki parowe. 
Pod niebem tak pięknem, przy wo­
dach tak czystych, zdaje się że nie
potrzebuje rąk ludzkich, że tylko

*
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swobodnie oddychać powinna ; a prze^ 
cięż ta gnuśna na pozór sułtanka, 
jest królową przemysłu, jest czynną 
i handlowną. Genewa, w liczbie 
dwudziestu tyS'ecy mieszkańców, po­
siada osiemdziesięciu pięciu miliono­
wych panów.,

Geneva jak to wskazuje jej celtycka 
eiymologia (1) założona była 2500 lat 
temu. Cezar w komentarzach swo­
ich dał jej łacińskie zakończenie i 
Gen-ev zrobił Geneva. Antonin z kolei 
nazwał ją Cenabum Grzegorz z Tours 
w kronikach swoich nazywa ją Janoba 
pisarze od osmęgo do piętnastego wie­
ku nazywali ją Cebenna nareście w 
1526 przybrała nazwisko Genewy i 
zachowała je na zawsze

Pierwsze wiadomości historyczne 
o tern mieście, znajdujemy w komenta­
rzach Cezara. Powiada nam, iż za­
jął Genewę dla przeszkodzenia na­
jazdom Helwetów dc Galii, a uwa-

fl) Gen, wjszła; ev, rzeka.



17

żając že to jest dogodne; stanowisko 
wojenne,obwarował się w niéin.Wten­
czas to wystawił na wyspie rozdzie­
lającej Rodan , wieże, która dotąd 
nosi jego nazwisko. Genewa prze­
szła wiec pcd panowanie Rzymian ; 
świątynię Apoliną Wzniesiono na rniej- 
scu gdzie teraz stoi kościoł Sgo Pio­
tra, a skałę wychodzącą z jeziora o 
sto kroków od brzegu, poświęcono 
bożkowi morza. Na początku sie­
demnastego wieku, znaleziono przy 
niej dwa inałe topory i moź miedzia­
ny do zarzynania zwierząt przezna­
czonych na ofiarę. Teraz, ten oł­
tarz Neptuna, zowie się po prostu 
kamieniem Nitona. Genewa przez 
pięć wieków podlegała Rzymianom. 
W 426, zalał ją potok barbarzyńco vr, 
Burg-Hundowie zrobili z nić; jedną 
z najznaczniejszych stoHc swego kró­
lestwa (2). W owym to czasie król

(2) «Wojownicy sprzymierzeni“ z których an- 
,lorowie lac-nscy zrobili «Burgundioins“ ft pó­
źniejsi „BurgundStyhow“
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Franków Hlode-Wig (3) posłał kró­
lowi Burg-Hundów, Gande-Balda (4) 
prosząc go o rękę jego siostrzenicy 
Hlode-Hildy (5).

Panowanie Ost-Gotow nastąp;ło po 
Burg-Hundach; ale tylko lat piętna­
ście posiadali Genewę. Król Fran­
ków odebrał ją od nich i znotvu przy­
łączył ją do królestwa Burgundyi> 
którego stolicą była aż do roku 858. 
Po śmierci Ludwika Dobrotliwego, 
dostała się w podziale Lod-Herowi, 
od niego przeszła do cesarza Niemiec, 
zdobył ją na nim Karol Łysy i prze­
kazał synowi swemu Ludwikowi, po 
którego zgonie była przyłączona do 
królestwa Arles. Od owego czasu pod­
bita w 8S8 przez Karola Łysego, zo­
stała stolicą drugiego królestwa Bur-

(3) 5, Sławny wojownik ťí po łacinie 95CIode- 
vecusťi po francuzku przez zepsucie 99Clovis.ť6

(4) „Wojownik potężny “
(5) „Szlachetna i piętna“11 po łacinie „tlcr 

tilda.“



gundy« a£ do 1032, w której to epo­
ce przyłączoną została do cesarstwa 
niemieckiego;

Długo byłoby śledzić dalsze jćj lo­
sy, poprzestaniemy na tćm iś 1401 
przeszła ostatecznie w moc hrabiów 
Sabaudyi;

W 1505 ogfósiła się rzeczpospoli­
tą. Wiek siedemnasty i osiemnasty 
były dla Genewy wiekami spaczyn- 
ku. W owym czasie jéj handel wzrósł 
tak bardzo, ść przemysł jest wszy- 
stkiéin w tćm mieście, a własność 
gruntowa prawie niczćm; Gdyby po­
dzielono okrąg GeńeWy pomiędzy 
wszystkich obywateli, zaledwieby na 
każdego przypadło dziesięć stop kwa* 
dratowycb.

Napoleon zastał Genewę prźyłą* 
czoną do Francyi. W 1814 nie wie" 
dząc co z nią zrobić; oddano ją 
konfederacyi Szwajcarskiej, pod na­
zwiskiem dwudziestego drugiego kan­
tonu.

Ze wszystkich stołecznych miast
3
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Szwajcaryi, Geaewa wyobraża ary* 
etokracyą pieniężną; jest to miasto 
zbytku, łańcuchów złotych, zegarków, 
powozów » konii Jej trzy tysiące rze­
mieślników, całą Europę zasilajklej- 
notami. 75,000 uucyi złota i 50,000 
grzywien srebra wyrabiają corocznie, 
a ich zapłata wynosi 2,150,000 fran- 

, ł ów,
Najznaczniejszy skład robót jubi­

lerskich, jest niejakiego Beautte, ne­
podobna wyobrazić sonie bogatszego 
zbioru: sama nawet Kleopatra za- 
drźałany na ich widok.

Cło od tych klejnotów toń granicy 
frąncuzkićj jest dosyć znaczne, ale 
za opłatą pięć od sta, pari Beautte 
obowiązuje się przesłać je przez kon­
trabandę. Umowa między nim a ku- 

zawićra Się pod tym warun­
kiem, jawnie; i głośno, jak gdyby nie 
było na śwjee:e celników. To pra­
wda ze pan de Beautte z niezmier­
ną zręcznością umie ich podchodzić; 
jedno zdarzenie wybrane z tysiąca 
podobnych, przekona o tćm.
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Gdy hrabia de Saint Cricq był gene- 
Jałnym dyrektorem ceł, bardzo wiele 
słyszał o jego przebiegłości i posta­
nowił przekonać sie o niej. Poje-? 
chał więc do G eue wy i kupił w ma­
gazynie pana Beautte za 30,000 fran-r 
ków klejnotów, pod warunkiem, że 
oddane będą w Payyżifbęz opłaty 
cła, Pan Beautte przyjął warunek 
jako człowiek nazwyczajony do tego, 
i tylko podał kupującemu do podpi­
su, pismo, niecą którego tenże zobo­
wiązał się zapłacić oprócz 30,000 fr. 
zwyczajne 5 od 100 wyuadgiodzenie. 
Dyrektor uśmiechnął się, wziął p"*óro 
i podpisał de Saint Cricq, generalny 
dyrektor ceł we Francy i i oddał pió­
ro panu Beautte, który spojrzawszy 
na podpis uśmiechnął się tylko i od­
powiedział, »Panie dyrektorze ceł* 
przedmioty które miałem zaszczyt 
sprzedać panu, jednocześnie z nim 
przybędą do Paryża-

Urażony dyiektor, ledwie zjadł o- 
biad, posłał po konie i wyjechał w 
godzinę po zawartej umowie»
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Przejeżdżając, przez granicę, Pan 
de Saint-Cricq objaw H swoje nazwi­
sko celnikom, którzy chcieli przetrząś 
sać jegc powóz, opowiedział naczel­
nikowi komety co się stało, pole­
cił jak tiaiwiększą baczność i przy­
rzekł 50 luidorów wynadgrcdzenia 
temu, kto schwyta przemycane klej­
noty wszyscy strażnicy nie zmru- 
żyli oka przez trzy dni i trzy nocy. 
Tymczasem pan de Saint - Ci icq przy­
jeżdża do Paryża, wysiadać powozu, 
wita się z żoną i z dziećmi i udaje 
się do swego pokoju.

Najpjerwsza rzecz, którą postrzega, 
jest zgrabne pudełko. Zbliża się i 
czyta napis przylepiony na wierzchu! 
Panu hrabi de Saint Cricq general­
nemu dyrektorowi cel ; otv ;era je i 
znajduje klejnoty które kupił w Ge­
newie.

Beautte porozumiał się z jednym ze 
dłużących oberży; ter zaś dopoma^ 
gając ludziom pana de Saint- Cricq 
w pakt w ani u rzeczy, wsunął między
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wie rtílvjftiaite pudełko. Gdy przyje­
chał' do Paryża, kamerdyner widząc 
piękny kształt pudełka i napis na 
niém, czemprędzćj położył je na ko­
minku w gabinecie pana

Pan dyrektor ceł był pierwszym 
kontrabandzistą królestwa.

Jrine przedmioty kontrabandy, któ­
rych dostać można w Genewie o po­
łowę taáiéj jak w Paryżu, są: bieli­
zna stołowa i fajans angielski; te przed­
mioty są nawet tańsze niż w Londy­
nie: albowiem przy wprowadzaniu 
ich do tego iniasta, większą ponosić 
muszą opłatę niżeli kosztujetranspost 
do Genewy. Wszędzie, za opłatą pięć 
od sta, zaręczają za ich przemycenie 
przez granicę, co jest oczywistym do­
wodem użyteczności potrójnej linii 
strażników, których Francya opłaca.

Lubo w Genewie'urodziło się wie­
lu uczonych, jednakże handel jest 
głów nem zatrudnieniem jć. mieszkań­
ców. Ledwie niektórzy z nich oswo­
jeni są z tegoczesnym stanem literátu-



ry i pierwszy komissant bankowego 
dom u, poczytałby sobie za ubliżenie, 
gdyby większą zwracano uwagę na La- 
martina i Wiktora Hugo, niżeli na nie­
go; ni e wie nawet o icb nazwisku. Jedy- 
nątliteraturą Genewczykóvv, jest te­
atr. Pod czas mojego przybycia, panna 
Jenny Yertprć wszystkim zawracała 
głowy i ledwie pie powstał rozruch 
o to, że zabroniono chodzić za ku, 
lissy, Oświadczenia miłosne musia­
no wiec rzucać na scenę ; ale to nie 
zmniejszało ich liczby- Jedno z tych 
oświadczeń dostało sic do mnie i u- 
ważałem, jż trzeba było więcej bez- 
interessownośęt niż cpęty, ażeby mu 
się oprzeć; były to w ogólności faktu­
ry handlowe, w których ładna kobie­
ta szacowna była podług bieżącej ce­
ny prawdziwych pereł.

Salony Genewskie są na mniejszą 
skalę podobne do naszych przy Chaus­
sée d’Antin: lecz pierwotna oszczę-s 
dność, daje się tam uczuwać ipimq 
nabytego majątku.



Przedmioty godne widzenia w Ge- 
tiewiesą: biblioteka posiadająca kilka 
starożytnych rękopismów, grób -siecią 
de Rohan wkdściele Sgo Piotra, i na- 
reście dom J. Jakóba Rousseau, na 
którym jest tabbca marmurowa z tym 
napisem;

Tu urodził sią J. J. Rousseau 
2S Czerwc 1712 r.

Wycieczki w okc.ce Genewy, są 
bardzo przyjemne, w każdej porze 
■dnia, nająć można piękne powozy, i 
pojechać tam gdzie nas prowadzi cie­
kawość. Zwiedziwszy miasto, poje­
chaliśmy do Fernej; za dwie godziny 
jużeśmy byli na miejscu.

Przebywszy ogród . weszliśmy do 
przedpokoju: tam Zatrzymują się piel­
grzymi, którzy przychodzą uwielbiać 
Łozyszcze bezbożności. Rurgrabia 
uroczyście zapowiada, iż żadna zmia­
na nie zaszia w umeblowaniu i że zo­
baczymy pokoje w takim stanie, w ja­
kim były za życia Woltera; na to za­
pewnienie nie raz płakali rozizew-



mieni premimeratorowie Konstytucją* 
nisty.

Nic tak nie bawi jak powaga bur-' 
grabiego,który oprowadza gości. Dzie* 
okiem będąc, przyjęty był do usług 
Woltera, umie więc mnóstwo ane 
gdot dotyczących się swego' dawnego 
pana, które zachwycają poczciwych 
pielgrzymów.. Gdyśmy weszli do sy­
pialnego pokoju, cała familia ota­
czająca go w koło , połykała słowa z. 
ust jego wychodzące, a jej uwielbie­
nie spadało nawet na człowieka któ­
ry był czyścił trzewiki i pudrował 
perukę W ołlera. Niepodobna odma­
lować tej sceny; trzeba było patrzeć 
na nią Powiem tylko, źe ilekroć 
bUrgťaLía wymawiał z akcentem je­
mu tylko właściwym, te Uroczyste' 
si’OW'a, Pan jérouet de Foliaire, zdej­
mował t głowy kapelusz, a ci pano­
wie naśladowali tę oznakę uszano­
wania.

Za dziesięć minut, przyszła na nas 
koléj; towárzysUvo zapłaciło i odje­



chało, a Cicerone wyłącznie clo nas 
należał. Oprowadził nas po ogrodzić 
dość pięknym, zkąd był prześliczny wi­
dok; pokazał nam aleję w której Woi- 
íer ułożył siwją piękną Irngrdyą Irenę 
a zbliżywszy się do drzewa uciął ka­
wałek jego kory i podał tui ją.' Przy­
tknąłem ją do nosa i do języka, l ożo« 
joiejąc że to jest jakie*cudzoziemskie 
drzewo, mające woń i Smak oddziel­
ny. Bynajmniej; było to drzewo za- 
śadżone przez pana Aroiièt de Voltai­
re, i jest we zwyczaju, aby-każdy 
ze zwiedzających wziął ^ego odrebin- 
kę. To zacne drzewo ledwie nie u- 
schło z przypadku którego doznało 
przed trzema miesiącami; jak;ś zu­
chwalec wkradł się w nocy do zwie­
rzyńca i zdarł trzy albo cztery kwa­
dratowe stopy léj kory. —»Czyliż to 
jaki zapalony wielbiciel Henryady; 
dopuścił sic tèj sroir.oty? rzekłem. 
-•■«Nie panie, odpowiedział, sądzę tê 
to jest po prostu jaki spekulant, który 
otrzymał obstalunek z zagranicy.

4
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Po tem zaprowadzi) nas imrgrabia 
do swojego pomieszkania» Chciał 
nam pokazać laskę Woltera, którą do­
chował aż dotąd; a nareście ofiarował 
ją nam za luidora: gdyż ciężkie czasy 
zmuszają go do sprzedania téj pa­
miątki- ódpowiedziałem iż to jest za 
drogo. Znałem bowiem pewnego je­
gomości, któremu przed ośmiu laty 
przedałiaką samą laskę za piętnaście 
franków.

Wsiedliśmy po tern do powozu L 
pojechali do Coppet, do zaniku pani 
de StąeL

Tam nie było ani gadatliwego bur- 
grabiego, an; drzewü którego korę ob­
cinają, ale piękny zwierzyniec otwar­
ty! przechadzającym się, biedna ko­
bieta, która szczere łzy wylewa mó­
wiąc o swojej pani i pokazuje po- e 
koję pozostałe h&z žádné! po n‘ć 
pamiątki- Chcieliśmy widzieć 1'j.ór- 
ko na któréin powinny bydź jeszcze 
ślady atramentu spadającego z jej 
pióra; ■'óżko, jeszcze napełnione jej



ostaloieift westchnieniem- Ale nic 
nie było świętem dla jej spadkobier­
ców; pokój zamieniono w jakiś sa­
lon ; meble wyniesiono Bóg wie gdzie. 
W całym zamku nie byłe nawet ani 
eoneg j exemplarza rielfi.iy.

Z tych pokojów, przeszliśmy do po­
kojów jej syna. Śmierć takže tam u- 
derzyła dwie ofiary. Pan de StaeJ i 
syn jego, umaili w trzy tygodnie je* 
den po drugim.

Chcieliśmy widzieć grób familii, ale 
testamentowe rozporządzenie pána de 
Necker wzbrpnjło do niego wnijścia 
obcym osobom.

Wyszliśmy z Fernój z zapasem we­
sołości, która mogła potrwać cały 
tydzień ; opuściliśmy Coppet ze łza­
mi w oczach j ściśniętćm sercem.

LOZANNa.
Wsiedliśmy na statek pat owy i po­

płynęliśmy do Lozanny. Widzę je­
szcze ten statek, jak się przybliża 
dymiący się i okryty pianą. ; jak
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w chwili gdyśmy mniemali že przej­
dzie nie widząc nas; zatrzymuje się 
nagle, drżący od gwałtownego wstrzą- 
śnienia; a potem stojąc w poprzek 
czeka ną nas. Ledyviesmy Stanęli ną 
pokładzie, puścił się dalej. Jezioro 
Leman, jest to morze Neapolu, -ego 
błękitne wofly, a co więcej jeszcze, 
te gć:’y posępne, narzucone jedne na 
drug.e, a nad niemi wszystkiemi ob­
jawia się śnieżne czoło góry ]\Iont- 
Bl&nc, owego ctbrzyina który cieka­
wie zdaje się spoglądać na jezioro, 
przez głowę innych gór, obok niegc 
wyglądających jak pagórki.

Jakož trudno przychodzi oderwać 
wzrok od południowych hrzegów je­
ziora i zwrócić je na brzeg półno­
cny; a jednakże z tej to strony na­
tura najhojniej rozsypała kwiaty i 
plony ziemi : są tam zwierzyńce, 
winnice, žnžwa, wioska ciągnąca 
się kilka mil bez przerwy pod nad 
brzegami jeziora, zamki zbudowane 
W najrozmaitszych położeniach, nio
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B.ącp na wystawie datę swego począt- 
t ku. W Nyon budowle rzymskie, 

dzeio Cezara; w Conilans zamek 
gotycki, w Morges pałace wiejskie 
z tarasami na sposób włoski, a w głę­
bi Lozanna z wybiegłemi w’ górę wie­
żami; Lozanna, której białe domy, 
zdaleka podobne są de łabędzi grze­
jących się na słońcu.

Kanton Taux dotykający się do 
Genewy, winien jest pomyślność 
swoją zupełnie odmiennej przyczy- 

- nie. Jego bogactwa nie są owo­
cem przetnysłu, ale płodem gruntu; 
ziemia tak jest podzielona,ze na 180000 
mieszkańców, liczy 34000 właścicie­
li. Wyrachowano iż to jest cztery 
tysiące więcej aniżeli w całej W. 
Brytanii.

Pod względem wojskowym, kan­
ton ten >test najlepiej u rządzony; a 
ponieważ każdy właściciel jest żoł­
nierzem, ma więc 30000 ludzi zda­
lnych do broni.

Wojska szwajcarskie nie pobierają



żołdu. Co rok trzy mies'ące prze­
pędzają w obozie na obrotach wojen­
nych. Nikt nie może bydź oficerem, 
kto nie służył przez dwa lata. Ża­
den właściciel nie może się żenić, 
jeżeli nie posiada munduru i biblii.

Kościół katedralny w Lozannie, za­
częty tył przy końcu 15go wieku 
i już ■ tylko brakowało dokończenia, 
jednej dzwonnicy, gdy zamieszki 
religijne w .roku 1536 przerwały bu­
dowlę. W chórze znajdują się gro­
by zasługujące na uwagę, to jest pa­
pieża Felixa V. i Ottona z Granson, 
którego posągowi brakuje rąk, a to 
z następującej przyczyczyny :

W 1393 Gerard d’Estavayer zazdro­
sny o żonę swoją, do której zalecał 
sic Otton z Granson, umyślił dla u- 
krycia prawdziwego powodu swojej 
nienawiści, oskarżyć go o zamach prze- 
ćiw hrabiemu Sabaudyi Amedeuszowi 
VIÏ1 dla poparcia swego oskarże­
nia wyzwał go na pojedynek. Otton, 
chociaż osłabiony świeżą raną nie



odmówił wyzwania. Postanowiono, že 
zwyciężony slraci obie ręce jeżeli się 
nie przyzna, Otton do występku, a Ge­
rard do fałszywego oskarżenia.

Otton zwyciężony zesłał, Gerard 
wołał na niego aby sic przyznał do 
winy. Otton odpewiedział wyciąga­
jąc obie ręce, które Gerard odciął 
za jednym zamachem.

Dla tego to, posąg jest bez rąk, po­
dobnie jak i ciało. Gdy otworzono 
grób Ottona, aby jego szczątki prze­
nieść do kościoła katedralnego, zna­
leziono szkielet okryty zbroją, z szy­
szakiem na głowie i ostrogami u nóg. 
Kirys złamany na piersiach,w skazywał 
miejsce, gdzie go ugodziła, włócznia 
Gerarda.

Późniejsze grobowce są xiçZnéj Ka­
tarzyny Orłów i lady Strafford-Can- 
ning. Lord Straffnrd wyjednał mo­
cną boleścią swoją, iż pozwolono żo­
nę jego pochować w kościele. Na­
pisał do Kanowy, polecając mu, aby 
jak naiśpiesznićj zrobił nagrobek.
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Dzieło goło we było za piec miesięcy, 
nazajutrz po dniu kiedy' pan Stratford 
zawarł powtórne śluby.

Przewodnik nasz, ucżor.y i przyje­
mny obywatel Lozanny, ztamtąd za­
prowadził nas do domu pokuty. Wy­
chodząc’ z kościoła, przypatrzyliśmy 
się przepysznemu widokowi Jjąki 
ztamtąd postrzegać można: pod noga­
mi naseemi rozsiane były domy Lo­
zanny, covaz to dalej położone jedne 
od drugich, im bardziej Oddalały się 
od środka; za te mi domami, błęki­
tne jezioro gładkie jak zwierciadło, 
a przy jednym jego końcu Genewa, 
której dachy i kopuły blachą kryte, 
świecą Się od promieni słońca, jak 
wieżyczki miarla muzułmańskiego ; 
nareście na drugimi końcu, posępne 
wąwozy walezyjskić nad którein pa­
nują odwiecznym śniegiem okryte' 
góry.

Jest to miejsce przechadzki dla 
miasta, ale ponieważ jest narażone 
na wiatry od zachodu, przeto nití-^



bezpieczne jest dla dzieci, starców 
i osób słabowitych, llada kantonu 
postanowiła, iż na południowym 
toku miasta , zrób'ona będzie prze­
chadzka dla starców i dzieci, po­
trzebujących ciepła i słońca. Prze­
chadzka ta kosztować bedzie 150.000 
irankó vv,

Szwajcarya nie ma galer ale tylko 
domy pokuty. Mieliśmy odwiedzićć 
jeden z nich : zobaczyć zatem zło­
czyńców. Weszliśmy z tą myślą ; ale 
ten don tak był nie podobny do w ię­
zień francuzkich iż mniemalictny że 
jesteśmy wr szpitalu.

Więźniowie mieli wtencZas rekrd- 
cyą, to jest mogli przechadzać się 
przez godzinę po czystym dziedzińcu 
na ten cel przeznaczonym-. Wskaza­
no nam niektórych, w sukniach bia­
łe i Zielone pasy, 7 obróżką żelazną 
Mii szyi: to byli galernicy*

Poszliśmy do okna irychodząćego 
ńa drugą stronę i widzieliśmy kobie*
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ty przechadzające sic po ogrodzie: był 
to ogród domu pokuty dla kobist.

Zwiedziliśmy potem izhedki oder 
fcobnione, xt których sypiają uwięzie-, 
ni; były lo ładne celki opatrzone kra? 
tami, w każdej celi były potrzebne 
sprzęty. W niektórych nawet znaleźli 
śfiiy kilkanaście xiążek. Celem tych 
domów pokuty jest, oddzielić od towa* 
rzystwa esoby mogące przynosić urn 
uszczerbek i oprócz tego poprawić 
moralność ludzi tamże osadzonych, 
W ogólności> nasi więźniowie fran.- 
cuzcy,wychodzą z więzień albo z galer, 
jeszcze bardziej zepsuci; więźniowie 
w Lozannie, wychodzą poprawieni. 
Poprawa ta» polega na zasadzie na­
stępującej.

Po największej części, występki są 
skutkiem nędzy ; nędza ta pochodzi 
ztąd, 2p człowiek nie umiał albo nie 
zdołał wyżywić się » pracy: Oddalić 
gO od towarzystwa,, trzymać go w wie* 
żienjju przez czas krótszy lub dłuższy., 
będzie to karą, naznaczoną prawem ;
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ale człowiek ten, po jéj wytrzymaniu, 
powraca między ludzi i znajduje sic 
W takićm samem a mole i gorszeni 
jeszcze położeniu, jakie zrządziła 
pierwszy jego upadek ; to położenie, 
stanie się przyczyną drugiego upp.dkyi 
i nowych występków. Aby temty zaper- 
bi,edi, trzeba opatrzyć go w prze­
mysł i pieniądze,, trzeba rozwinąć 
jego nkształcanie moralne i reli- 
gl!nę.

Dla tego też, pierwsze prawidła 
w domach pokuty jest, że kto nie li­
mie rzemiosła, nauczy siętakiegp, ja­
kie sobie wybierze; a drugie, że dwie 
trzecie ezcści z tego co w tćm rze- 
miośle zarobi, do niego należeć będą, 
Dodatkowy artykuł uzupełnia len śro­
dek ludzkości. Upoważnia więźnia, 
do przesyłania trzeciej części tych. 
pieniędzy ojcu lub matce, żonie lab 
dzieciom»

Tak więc, przyrodzone ogniwa, zer­
wane gwałtownie wyrokiem sądpwyjn, 
odnawiają się. przez te nowę, stostia-



-- 38

Jíl. Pieniądze przesłane familii, przy­
sposabiają winowajcy dobre przyję­
cie gdy wróci wysiedziàw'szy Icare. Do­
mowe zacisze Iitórego tak długo u- 
pragnął, jest dla niego otwarte, po­
nieważ, zamiast coby miał wrócić hań­
bą okryty, ubogi i nagi, wraca oczysz­
czony z popełnionego występku i za­
bezpieczony na przyszłość., rzemio­
słem którego się nauczył i pieniędzmi 
które zebrał.

Wiele przykładów służy na popať- 
cie tcgc dobroczynnego sysleinatu. 
Oto są szczegóły wypisane z xiag 
domu pokuty.

B.... urodzony w 1807 w Belleríve 
chłopak od młynarza, ubogi, ukradł 
trzy korce mąki i skazany nył na 
dwa lata wiezienia. Wyszedł z tam- 
tąd z oszczędzoną kwotą 70 franków 
oprócz wsparcia które był przesyłał 
swojej familii. Nauczył się dobrze 
rzemiosła tkackiego. Pod tą wiadomo­
ścią pastor wioski do której był wró­
cił B. napisał własną ręką :
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}>Ža powrotem do Bellerive, ten 
młody człowiek niezmiernie upoko­
rzony wytrzymany karą, ukrywał się 
u ojca i nie śmiał wyjśdź z domu* Mło­
dzi ludzie ze wsi przyszli po niegę 
w niedzielę i zaprowadzili go do ko­
ścioła,

S..... oskarżona za różne kradzie­
że na trzy lata więzienia, wysała po­
prawiona i żałująca, a młode dziew­
częta téj gminy, uwiadomione jak 
dobrze sprawowała się w więzieniu, 
wyszły przeciw niej i wśród siebie 
przyprowadziły ją do wioski. Jéj o- 
szczędność wyniosła 180 franków. 
(Jest prządką, umie czytać i pisać.1

B.... skazana na lat dziesięć zam­
knięcia za występek nierozmyślne- 
go dzieciobójstwa, weszła do więzie­
nia, nie umiejąc nic, wyszła dosko­
nale umiejąca szyć i haftować, i o- 
szczcdziła sobie 1250 franków. Dziś 
boną do dzieci W jednym z najporzą­
dniejszych domow powiatu.

Mógłbym przytoczyć przynajmniej
W. S. 6
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sio takich, przykładów, zapisanych ná 
regestrze jednego tyłku domu pokuty. 
Przetrząśnijmy xíegi wszystkich ga­
let i więzień ÍYamuzkích, a ręczę, iż 
w nich nie znajdziemy ani jédüego 
takiego przykładu.

Wyszedłszy [i dumu pokuty, poszli­
śmy na lody: filiżanka kosztuje 9 
soldów, lepszych nie jadłem nigdy. 
Polecam je każdemu z podróżnych, 
który przejeżdżać będzie przez Lo­
zannę.

Kto zwiedzi przechadzkę, kościół 
katedralny i dom pokuty W Lozannie, 
gdy napije się kawy i zjë lody, niebç" 
dzie miał nic do czynienia w tóiu mie­
ście, niechaj najmie powóz i pojedzie 
do Ville Neu\e. Po drodze zobaczy Ye- 
raj i Blanaj, Clärens i skały Meille- 
rajc, które Russo unieśmiertelnił pió­
rem swoje m.



SYCYLIaNIE.

( z Angielskiego/J

Mało znamy Sycylia, tę starożytny 
wyspę, której dziwaczne obyczaje 
powinny były zwrócić uwagę podró­
żnych. Aie podróżny idzie zwykle za 
śladami p oprzedników swoich. Podo­
ba sobie Neapol, Rzym, Wenecyą, 
a zaniedbuje te szczątki architektury 
maurytańskićj, greckiej i rzymskiej 
w które Sycylia obfituje, szczątki le­
żące pośród głazów rozrzuconych 
przez wstrząśnienia natury i odbija- 
ce się w tych pięknych wodach, sklnią- 
cych się pod błękitem nieba. — 
Rzymianie, Kastyllańczykowie, Mu­
zułmanie, Anglicy, Francuzi, kolej­
no tu osiadali i wznieśli pośród 
tyci i gór barwionych promieniami za- 
hodzącego słońca, kolumny swoich^
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przysionków i stopnie amfiteatrów. 
Lata młodości mojej przepędziłem w 
téj krainie pełnej wspomnień, już 
to pośród góralów Aicamo, juz to 
pośród żeglarzów Trapani, od któ­
rych nie raz pożyczałem ich czapki i 
czerwonego płaszcza. Badałem ten 
kraj pozbawiony cywilizacyi i nie raz. 
ukiąkłein przed processyą mnichów 
razem z gromadami ludu, W liczbie: 
zebranych przezemnie faktów, nie bę­
dących romansem albo powieścią, lecz: 
anegdotami których nawet nie zamie­
rzam upiękniać, znajdują się dziwa­
czne, śmieszne, malownicze, nie po­
dobne do prawdy i bardzo traiczne. 
Ta dzikość ï zabobonność, pod którą 
jęczy Sycylia, sprawuje że występki 
zdarzają się tam bardzo często. Zła 
adinimstracya, staje na przeszkodzie 
ich ukaraniu. Człowiek pospolity, je­
żeli stanie się winowajcą, ucieka w gó­
ry; możny, zamyka się w swoim pałacu. 

Gdybyjawnóin było to wszystko co* 
dziś jeszcze dzieje się w Sycylii, gdy-



by prywatne życie wielu Sycylianów 
rozmaitego stanu, mogło objawić 
się oczom ciekawych, znaleźliby­
śmy fakta, przewyższająca w dzi­
wactwie i oryginalności, pomysły 
wszystkich pisarzy romansów Jest 
to kraj, będący zupełnie za obrę­
bem wyobrażeń naszych, obcy wszy­
stkim prawom ludów, razem Mau- 
r ytański, Rastylański., \V los k i , dzi­
ki, rozwiozły, wykształcony , któ­
rego zrozumieć i pojąć nie można 
inaczej , tylko przez opowiadaire i 
przykłady. Nie mówimy tu o x'.çciu 
Palagonia, który wydał miliony na 
potworne posągi: znają go aż naz­
byt; Goethe i pani de Stael tyle na- 
śmieii sic z jego szaleństwa, iż nie­
podobna aby czytelnicy nie przypo­
mnieli sobie jego nazwiska. Nieda­
leko od jego dóbr, znajduje się drugi 
zwierzyniec xiçcia Butera. Wystawił 
w nim klasztor, zamieszkały przez 
figury woskowe, wyobrażające mni­
chów- Ale ileż to owoców niedokła-

1*
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dnćj cywilizacji i bezsilności praw,, 
zostaje zagrzebanych w ukryciu! Roz­
bójnicy któremi sławna pani Radclif- 
le zaludniła swoje dzieła, co krok 
znajdują się w Sycylii. Jej brzegi na­
pastują korsarze; po starych opuszczo­
nych klasztorach kryją się zbójcy 
Pamiętają dotąd w okolicach Augusta 
o zamordowaniu trzechset pięćdziesię­
ciu Francuzów, których powracają­
cych z Egiptu w 1800; burza wyrzuci­
ła na brzeg. Często zdarza się, že gro­
mada rozbójników zdobędzie klasztor 
leżąey w górach. Wtedy wyrzynają 
bez miłosierdzia wszystkich miesz­
kańców i rabują skarby i depozyta, 
znajdujące się tamże. Taki jest stan 
społeczeństwa, własność tak mało 
jest zabezpieczona, iż ołtarze í mú­
ry klasztorne, są jeszcze najbezpie- 
czuiejszćm schronieniem : a przecież 
rozbójnicy sycylijscy nie zawsze je 
szanują. W iększa część przełożonych 
klasztorów, jest prawdziwemi banki e- 
ïami Sycylii; w ich ręku składa
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každý to co ma rą-droższego, a to 
zaufanie powszechnie wiadome, staje 
się powodem częstokroć smutnych 
wypadków, aïe též czasem i dosyć 
wesołych, jak się o tćm przekonamy 
z następującego zdarzenia.

W roku 1806, baron niemiecki, We­
der, zamyślając przepędzić kilka lat 
w Sycylii, wyjechał z Wiednia do 
Tryeslu a tam wsiadłszy na okręt, 
wylądował w porcie Katana. Lubił 
dobrze jeść i pić; więcej obdarzony 
siłami ciała niž umysłu, przywiózł ze 
sobą polecające listy i pieniądze. 
Przyrzeczono mu , ze znajdzie gościn­
ne przyjęcie w klasztorze świętego Mi­
kołaja, zajętym przez benedyktynów 
i zamierzył sobie wypocząć u zacnych 
xiežy po trudach podróży. Są nieda­
leko Katany dwa klasztory pod tćm 
nazwiskiem: Świętego Mikołaja nu
piaskach, niedaleko miasta, gdzie te­
raz mieszkają zakonnicy i stary kla­
sztor świętego Mikołaja, którego po­
łożenie tak jest dziwaczne jak mało-
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wnieze , niebezpieczne ■ przeraza ące. 
Na lewym bokuEtny, o dwanaście m1 
od Katany, o milę od wioski Nicolo- 
si, wznosi się ten gmach osadzony 
starożylneini wieżam:, bardziej po­
dobny do fortecy niż do klasztoru. 
Las odwiecznych dębów, których cie­
mna zieloność zaciąga się na zwali­
ska , jeszcze pomnaża okropność tej 
okolicy. Fundamenta klasztoru są o 
2500 stópnwyžéj nad powierzchnią 
morza. Zbudowany w 1156 , był tak 
często zasypany popiołem , oblany 
morzem gorącej lawy, zniszczony 
skutkiem trzęsienia ziemi, iż pe wie- 
lokrotnćin odbudowaniu, zgromadze­
nie opuściło go ostatecznie w r. 1558 
zstąpiło na płaszczyznę i zbudowało 
gmach mocny, poważny i wspaniały, 
w którym d0tąd mieszka.

Zwaliska starego klasztoru Sgo Mi­
kołaja, wspaniały przedstawiają, wi­
dok. Gdy strudzony podróżny zatrzy­
muje się pod temi zwaliskami, z prze­
strachem czyta liczne data pożarów,.
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trzęsienia' áiemi i wszelkiego rodza­
ju klęsk, klóre dotknęły len klasztor 
od początku jego założenia, a których 
wspomnienie dotąd jest wyryte na ka- 
if.ieaiu. Położenie miejsca, stosowne 
do rozmyślania religijnego, piękność, 
wzniosłości obszerność krajobrazu, 
przestrach wzniecony bliskością wul­
kanu, głęboka cisza tej szczytnej sa 
motnośc?', gdzie zakonnicy lat da­
wnych myśleti o Bogu i wieczności 
przy roztwartćj paszczy krateru, czy­
ste powietrze w górach, wszystko to 
napełnia duszę głębokićm i wznio­
słem uczuciem, na nieszczęście przer- 
wanćin niekiedy widokiem rozbójni­
ka i jego strzelby*

Przed trzydziestoma laty, kraj ten 
był w stanie jeszcze cpłakańszym. 
Bandyci obierali za siedlisko swoje, 
pieczary gór, i stare zwalone fortece, 
oblegali i rabowali nadbrzeżne mia­
sta; sama nawet Katana 60,000 lu­
dności mająca, musiała opłacać im 
daninę.. Niekiedy wysyłano przeciw
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nim jakie trwożliwe oddziały] jazdy, 
które kryły się za płotami i ue*eka- 
ły za zbliżeniem sic rozbójników. 
W roku 1806 stary klasztor Święte­
go Mikołaja stał się miejscem przy­
tułku dla najgroźniejszej bandy. — 
Rozbójrrey nie lękając się wulkanu 
buczącego nad ich głowami, na­
prawi!: część murów, porobili strzel­
nice i ukrywali w] niezmiernych pod­
ziemiach klasztoru, daniny i opłaty, 
które ściągali z całej okolicy. W epo­
ce ich największego powodzenia, ba­
ron Weder przybywszy do Katany, 
clicial pojechać do klasztoru Sgo Mi­
kołaja i zapytał się n ajpierwszego 
mulnika jakiego napotkał, którędy 
jest droga do tego miejsca. W chwi­
li gdy uczynił to pytanie, znajdował 
się pod můrami klasztoru Sgo Miko­
łaja na piasku. Mulnik mówiąc tyl­
ko dyalektein sycylijskim- rozumiał 
że jego wysokość niemiecka (ba:dzo 
źle mówiąca po włosku ) pyta się o 
drogę do starego klasztoru. Nie ino-
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■gło mu sic pomieścić w głowie, aby 
najmowano powóz i dwa muły dla po­
jechania do Klasztoru na piastach, 
przy któvyni się właśnie znajdowali. 
Jakażkolwiek była przyczyna jego błę­
du, umówił się o cenę i obydwa mieli 
ruszyć w drogę, gdy mulnik zdjąwszy 
z głowy czapkę czerwoną, zbliżył się 
do barona, i z tym wyrazem weso­
łości i szyderstwa właściwym fizyono- 
mii Sycylijczyków, zapytał się:

—»Czyli przypadkiem JWPan ma 
ze sobą wiele rzeczy?

Baron ledwie przez połowę ro­
zumiejąc tę mowę najeżoną, llerami 
z, ę, «, spojrzał surowo na furmana, 
i odpowiedział niemiecką włoszczy­
zną:

—»Mcje pakasze: ja zapięrać z so­
bą! tertfcjfełi

—»Ach! odpowiedział Sycyliiczyk 
przecierając oczy i otwierając ogro­
mną gębę, rozumiałem vustra zzelin- 
cza. rozumiałem, że JWPan zostawi 
swbje rzeczy7 w Katanie.
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—»Zostafic moje pakasze i pieniąze? 
zawołał uparty baron! nic, nic!

—»Jak sic podoba zzelincztt, rzek I 
Sycylijczyk. Ale na Giezu snntzo, kto 
tam jedzie;, tèn ztamtąd nie wraca.

—»Chcecie ochraniała tfoja mula! 
( zawołał baron nie zrozumiawszy 
końca peryodu i mniemając, zc Sy­
cylijczyk robi trudności dla wyłudze­
nia od niego pieniędzy). Spieszyć 
się łotra, ruszaj.

—»Jak się podoba wasza zzèlincza.
Sycylijczyk ładował rzeczy, ale 

tak powoli i świszcząc tak żało­
sną aryą, iż niemiec zniecierpli­
wił się, wyjął z futerału ogromne 
pistolety i jak tylko można najbar­
dziej klnąc po niemiecku, zagroził 
Sycylijczykowi gniewem swoim, je­
żeli śpieszyć się nie będzie. Fur­
man nie zmieszał się, zagwizdał ta- 
rantellę i usłuchał nowego pana. Mu­
ły posziy truchtem, a furman roz­
myślając nad temi okolicznościami, 
wniósł sobie, iż baron musi Łydź



w dobrem porozumieniu z rozbójni­
kami, którzy teraz zajmują klasztor. 
A že rozbójnicy nigdy nic złego nic ro­
bią furmanom, jeżeli od nich nie do­
znają oporu, Sycylijczyk nie sprzeci­
wiał się dłużej i ruszył do starego kla­
sztoru. Baron Weder jeszcze nie 
jadł obiadu, a już była godzina szó­
sta. Nie obgadując Niemców, któ­
rych we wszystkich romansach wysta­
wiano tak żarłoczneini, możemy prze­
cież mniemać, że po żegludze dosyć 
długiej i surowej dyecie, nasz przewo­
dnik rozkosznie marzył o smacznej 
kuchni benedyktynów, o przyjęciu ja­
kiego dozna i o starych winach, które 
wydobędą z piwnic na uczczenie je­
go przybycia. Niechaj oddaje sic tym 
rozkosznym obrazom, przez ten czas 
gdy furman i jego dwa muły ’dą 
wzdłuż wąwozów Etny!... Nagle, ba- 
Ton Weder ogląda sic, zdziwiony dzi­
kością okolicy. Zdaje mu się że po­
dróż trwa nazbyt długo, i odchyla­
jąc firanki powozu, woła.

2



—»Hej! gdziež jesteśmy?
—»Na drodze do klasztoru Sgo Mi­

kołaja.
—»Czy droga jest bezpieczna?
—»Nie bardzo, ostrzegałem waszą 

zzeiincza-
—»Tejfel! tejfel ! czy jeszcze jest 

daleko? Kiedyż staniemy na miejscu?
—»Przed nocą? jak się spodziewam.
—»Przed nocą! zawołał rozgnie­

wany i głodny baron. Śpieszmy się> 
dobrzy ojcowie juz będą po wiecze­
rzy i nic nie dostaniemy.

Na te słowa dobrzy ojcowie, fizyo- 
nomia Sycylijczyka jeszcze bardziej 
przybrała wyraz szyderstwa i poazi- 
wienia.

Zdawało mu się, ii baron nie ma 
dokładnej wiadomości o miejscu 
dokąd jedzie i zawołał wiele zna­
czącym tonem.

— »Waszej zzclinczy bardzo jest 
pilno jak mi się zdaje?

—»Głód nr dokiicza nieznośnie
—»Ci panowie uleczą was z głodu.



—»Spodziewam się ! spodziewam’ 
sic! mówił baron nie wychodząc z błę­
du. Ale zdaje mi sic iż lepiej było­
by zjeść obiad w Katania.

—»Zzelincza? czy mam się wrócić 
do miasta..

—»Do. tysiąca szatanów ! nie ! ru­
szaj jak najprędszej do klasztoru.

» Zerebello diiedtscol szalony Niemiec! 
pomruknął furman poganiając swoje 
zmordowane muły..

Z. wąwozu w wąwóz, z wierzchołka 
na wierzchołek, juž to wdzierając s ig 
na okr opne urwisk a, juz to Zapuszcza­
jąc s;ę w przepaści podobne do bram 
piekielnych, nasi podróżni dojechali 
nareście do starego klasztoru, które­
go czarne i na pół rozwalone mury 
stały na wierzchołku wzgórza. Fur­
man zlazł z kozła, i na rozkaz hra­
biego drżącą ręką podniósł stary I 
zardzewiały młot żelazny. Młotek 
opadł ciężko, a odgłos jego upadku, 
echa powtórzyły kilkakrotnie, w głę­
bokich jaskiniach obalonego gmachu-



u
Gromady nocnych ptaków zerwały 
się z pomiędzy rozpadlin, a wkrótce 
potem, dzwon podobniejszy do tego 
w który na gwałt uderzają, niż do 
skromnego klasztornego dzwonka, roz­
legł się po dolinach, przepaściach, 
wąwozach i zgasł stopniami jak grzmot 
daleki.

—»Do czarta! zawołał baron, jakiż 
dzwonek! A. jednakże drzwi nie otwie­
rają się, bracia muszą spać mocno, 
zapukaj raz jeszcze.

To mówiąc, podniósł głowę, i uj­
rzał brodatą figurę z najeżonemi wło­
sami, jak w obrazach Salwatora Ro­
sa, wyglądającą pomiędzy zwaliska­
mi i przypatrującą się uważnie podró­
żnemu, furmanowi i mułom. Długie 
narzędzie podobne' do lufy, wymie­
rzone ku głowie .podróżnych, pokazy­
wało się Aw dziurze inuru. Każdy in­
ny prócz naszego podróżnego, byłby 
je poczytał za narzędzie wojenne, ale 

' baron Weder ciągle mając nabitą 
głowę tą myślą, że przyjechał do kia-



8* toru benedyktynów, wz'ął je zu ko- 
niée krueyfixu. Zdz-wiła go jednakże 
tu nieprzyjacielska postawa, ale przy­
pisał ją niebezpiecznemu położenia 
klasztoru.

—»»Dobry wieczór-przyjacielu! za­
wołał. .Jesteście zapewne odźwier­
nym klasztoru, otwórzcie nainproszę„,

—»Powoli! powoli ! któż jesteś?
— »Nazywam się baron Weder, 

mani polecające listy do waszego sza­
nownego przeora

—»A !.. do licha! a wielu was lest?
—»Dwie osoby, ja i furman. Nim 

otworzycie branie, on wyładuje rze­
czy.

— »Za nadto jesteś pośpiesznym. 
Macie zatem wiele rzeczy?

—»Niewiele; nic takiego coby wam 
zawadzało.

— »Nie troszcz się o to> im wiceCri 
tém lepîéj.

Baron uwazył, že ta figura grubi- 
jańska była grzeczna po swojemu, ■ 
czekał spokojnie, dopóki ten dziwak

2*



ezny odźwierny nie znijdzie . ciężkiej 
bramy nie otworzy. Otworzył je 
wreście i porwał z pośpiechem za tło- 
mok, co baron, poczytał za dobrą 
wróżbę.

—»Zaprowadź mię do waszego prze­
ora, rzekł:

—»Do naszego przeora? powtórzył 
odźwierny.

' —»Tak jest, mam list do niego , 
mówił dalej Weder, wyjmując list z 
pugilaresu: »Do przewielebnego przek­
ora Benedyktynów w klasztorze Sgc 
Mikołaia.

—»To dobrze> to dobrze.» Odźwier­
ny wstrzymywał się od śmiechu. Nasz
kapi......  chciałem, powiedzieć nasz
przełożony, wyjeciiał teraz w okoli­
ce, ale nie wątpię ze usłyszał duży 
dzwon klasztorny i- wkrótce powróci« 
Będzie z wami śpiewać nieszpory. 
Odpraw tego chłopaka, już go nie po­
trzebujesz: przydał wskazując na fur­
mana, który nie czekał aż.mu to dwa 
razy powtórzą, i gwiżdżąc głośniej
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jak za zwyczaj', odjechał do Katany, 
nie oglądając się za siebie. Wnętrze 
klasztoru przedstawiało bardzo dzi­
waczny widok; wszędzie widać było 
zwaliska; tu i owdzie porozbijane be­
czki, nigdzie nie było krucyfixu, ani 
żadnego godła wiary; ogniska poroz- 
palane na ołtarzach i liczne ślady 
spustoszenia; odźwierny postrzegłszy 
podziwienie barona, tłómaczył jak 
mógł skąd to wszystkc pochodzi.

Jesteśmy wystawieni na napady » 
łotrów. Gdybyśmy mieli kosztowne 
sprzęty ukrywalibyśmy je troskliwie; 
wiesz oprócz tego, że posiadamy in* 
ny klas-zlor na płaszczyźnie, zupeł­
nie bezpieczny. Przełożony lepiej o- 
powie jto wszystko. Ponieważ mu si­
ni y zawsze bydż w gotowości do o- 
brony, nie nosimy sukni naszego za­
konu. Wnijdź do tej sali i obejrzyj 
pan swoje rzeczy, abyś wiedział co 
oddajesz w nasze ręce. Gdyby naj­
mniejszej odrobiny brakowało, prze­
łożony, człowiek tak surowy, ukarał­
by mię bardzo ostro.



w
Weder uwielbiał tak wielką uczci­

wość , lecz głód mu dokuczał, po­
dziękował odźwiernemu, i czekał cier­
pliwie chwili tak pożądanego obia­
du ; za godzinę weszła nowa figura; 
ubrana na pół po wojskowemu na pół 
po cywilnemu, a za nią odźwierny.

Oto jest nasz przełożony ; rzekł 
tenże. Oddajcie mu wasze listy—

Przełożony, człowiek ina ący oko­
ło czterdziestu pięciu lał, z męzką i 
odznaczająca się fizjonomią, ukłonił 
się baronowi, wziął go za rckę> z wi- 
docznóm zadowoleniem przeczytał 
iist i rzekł:

c
Załujęr iż dzikie położenie nasze­

go klasztoru nie dozwala nam przy­
jąć pana stosownie dc jego stopnia;, 
jesteśmy jak widzisz, biedni pustel­
nicy i stół nasz- dosyć jest ubogi.

Wybacz więc nam i przyjmij na­
sze dzięki za twoje zaufanie z jakiem- 
szukasz u nas gościnności. Go się 
zaś tycze depozytu którym mię za^ 
szczycaszp bądź spokojnym. Skrzynie
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naszego klasztoru nie łatwo pozby­
wają się swojej zdobyczy i przyrze­
kam ci, iż'będę miał o niin szczegól­
niejsze staranie. Żałuję tylko: przy­
dał uśmiechając się wdzięcznie: £e 
kwota jest lak mała.

Nareście biedny baron doczekał 
się wieczerzy; gwałtowność apetytu 
nie dała mu zwracać uwagi na salę 
jadalną; żaden malarz byłby nie pra­
gnął rozmaitszego i oryginalniejsze­
go widoku. Była to lampa zawieszo­
na u sklepienia,zakopcona,której dłu­
gie dzioby , podobne były do dzio­
bów Ilimery wyrzucających dym i pło­
mienie, a przy jej świetle pokazywa­
ły się najdziwaczniejsze postaci. U- 
biory ich tak były rozmaite, jak twa­
rze; było na nich złoto, miedź i ła­
chmany, kosztowne materye z roz­
maitych epok, ubiory wszystkich sta­
nów, składały się na ubranie jedne­
go człowieka. W ogólności wojen­
ną mieli postawę, każdy miał broń 
przy sobie , noże , sztylety, szable
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pałasze : možná było zebrać cały 
arsenał. Ci ludzie nie mający w so­
bie nic zakonnego, szybko zajadali 
potrawy i klęli tak, že baron nie raz 
podniósł głowę i patrzał na nich. 
Nie było żadnych ozdób w sali. W o- 
koło wisiały piękne obicia z pajęczy­
ny i kilku niedoperzy latało pod wy­
soką posuwa. Stary rozbity krucyfix 
wisiał przy murze. Nie odmówiono 
ani beizeclicifc-y ani żadnej modlitwy, 
wino było. pv'zewyborne, a głębokie 
milczenie przerywał tylKo brzęk kie­
liszków j szklanek. Przy końcu wie­
czerzy, rozwiązały się języki; opo­
wiadano różne historye, a powieści o 
zbójcach szczególniej zajęły uwagę 
przytomnych.

—»Dalibóg !- zawołał jeden z nich, 
niepomnąc na powagę-swojego chara­
kteru; ci rozbójnicy nie są tak źli, jak 
n nich mówią. Baron Weder, który 
niezawodnie będzie skradziony nim; 
przyjedzie do Kalany, sam się na to, 
zgodzi, i jestem pewny...



—»Dobrze! zawołał baron, coraz to 
odważniejszy, w miarę jak mu w gło­
wie szumiało, dam im to wszystko, 
co mi będą mogli ukraśdź.

—»A gdyby [też pana wzięli za sło­
wo ?

—»Nie słyszą mię.
—»Per Eacco, zawołał drugi, strzeż 

się baronie; oni wciskają się i do na­
szego klasztoru.

—»Nie mogę temu wierzyć. Czy 
rozbójnicy o których wspominasz są 
liczni, czy są niedaleko?

— jTuż przy tobie, i tak ich wie­
lu, że to Jest cudem iż jeszcze ży­
jesz ,

Żart posunięto za daleko; baron 
zbladł i cała wesołość którą wzbu­
dziło w nim doskonałe wino, zuikła 
nagie. Nadaremnie ■ przeor usiłował 
crzeźwić go, kilkakrotnie pijąc do nie­
go. Przepadła wesołość Wedera.

—»Przynajmniej spodziewam się, 
rzekł przeor, nie dałeś poznać furma­
nowi co miałeś w twojej w alizie. Be-
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dzie temu dopiero ze sześć miesięcy, u- 
bogi podróżny którego przyjęliśmy w 
gościnne, został ze wszystkiego obdar­
ty, przez rozbójników którzy wreszli 
oknem do jego izby,

—»To prawda! przerwał jeden z bie­
siadników' , było to w środku zimy 
i zostawiliśmy jednego tylko laika w 
klasztorze, który bronie sic nie mógł.

Usiłowano uspokoić barona i u- 
topić w winie jego bojaźń i podejrze­
nia. Dokázáno tego. Usnął snem tak 
głębokim, iż nie promienie zorzy, ale 
blask słońca otworzył jego powieki. 
Otrząsł się, przetarł oczy, spojrzał w 
około siebie i zdziwił się bardzo, uj­
rzawszy iż przespał się na ziemi, ma­
jąc głowę opartą na inantelzaku, pod 
goièm niebem. Klasżtor, mnichy, 
przeor, refektaiz, wszystko to znikło. 
Szybkim przebiegiem myśli porówmał 
fakta, imiona, wspomnienia, wyrazy 
furmana, rozmowę pijaków, odmienne 
położenie dwróch klasztorów. Zrozu­
miał co się z nim stało, Czem prę-
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dzéj otworzył niantelzak. Wszystko 
tam było w porządku'; znalazł swoje 
zapiski, szkice, listy dotyczące się in­
teresów, bilety miłosne, tytuń, fajkę 
piankową , wszystko, prócz pieniędzy 
które wczoraj oddał przeorowi. Za­
miast,pieniędzy był kwit następujący.

Zeznaję, ze przyjąłem od hrabiego Weder, 
summę trzy tysiące sześćset czterdzieści cztery 
dukatów, z której zdam rachunek komu się na­
leżeć będzie.

Podpisano Przeor starego klasztoru Święte­
go Mikołaja.

16 Października 1806 w starym klaszto­
rze Świętego Mikołaja.

Ci złodzieje którym baron łatwo 
przebaczył swoją krzywdę pieniężną, 
za to że go zostawili przy życiu, utrzy­
mywali sic przez dwa lata w tej wa­
rowni. j|a nieszczęście swoje, ośmie­
leni długiem powodzeniem, nadużyli 
go ; ich śmiałość nie znała granic i 
nareście obiegli miasto Katana. Ich 
wycieczki kilkakrotnie powtarzane, 
obudziły uwagę rządu. Przypadkiem 
były wtedy w Messynie trzy batalio-

3
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ny angielskie. Wezwano ich pomocy. 
W chwili ich przybycia, złoczyńcy 
zstępowali z gór. Zwalczeni przewyż­
szającą liczbą, schronili się do jedne­
go domu i tam bronili sic przez trzy 
dni. Baron Weder miał odpłynąć 
gdy spotkał przeora klasztoru świę­
tego Mikołaja, albo raczej kapitana, 
bandy, związanego i posadzonego na 
mule głową do ogona, i'ściganego 
najgrawaniem się pospólstwa, które 
cieszyło się z jego męczarni.

Przyznać trzeba, £e ci panowie 
rzadko okazywali taką łagodność z 
jaką postąpił proboszcz świętego Mi­
kołaja. W 1S2S, klasztor świętej Kla­
ry był wzięty szturmem, wszystkie 
zakonnice zamordowano.

Nazajutrz po tej rzezi, miały przy- 
bydź fury z żywnością i z pieniędzmi, 
które oddano na skład do klaszto­
ru. Złodzieje otworzyli bramy nic 
nie mówiąc , wpuścili wozy i przy­
właszczyli sobie zdobycz. Wkrót­
ce potem uderzyli na klasztor inni-
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chów. Tym razem nie poszło im tak 
łatwo: mnichy bronili się odważnie 
i dopiero po kilka dniach oblężenia 
gdy im zabrakło prochu, musieli pod­
dać siei wymordowano ich co do je­
dnego.

Rzecz dziwna, że z łona tych dzi­
kich obyczajów powstaje niekiedy 
kilka osób, które, w grzeczności i wy­
kształceniu umysłu walczyć mogą o 
pierwszeństwo z ludźmi najwytwor- 
niejszemi i najoświeceńszemi na d wo­
rach Europy. Szlachta sycylijska, 
która odbywała podróże za granicą, 
odznacza się częstokroć żywością i 
przyjemnością umysłu i łatwo było­
by mi przytoczyć kilku, jaśniejących 
w pierwszym rzędzie ludzi świato­
wych. To prawda że z ich wytworem 
i dobrym tonem, miesza się zawsze 
jakiś cień imaginacyi i fantazyi. I tak 
spotkałem nie daleko Palermo, stare­
go hrabię sycylijskiego, był to czło­
wiek bardzo dowcipny, przyjemny, 
przyjaciel ludzkości i n,:ał tylko te
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jedną dziwaczną manią, iż chciał- le- 
czeć obłąkanych. Zamek swój i zwie­
rzyniec, przemienił w szpital* chorych 
leczył za darmo. Gdy podróżował po 
Europie, uderzyło go, mówił, barba­
rzyńskie obchodzenie sio* z obłąkane- 
mi. Zastanawiając się nad tą słabo­
ścią przekonał sic, że jedyném, pra- 
w dziwem lekarstwem, jest łagodność i 
uleganie; iż trzeba zawsze podchlebiać 
dziwactwom i humorowi obłąkanych; 
że ich szpital powinien bydź praw­
dziwym rajem. Stosownie do tych 
zasad, uczynił ogolne wezwanie o 
wszystkich waryatow Sycylii i zebrał 
icliw swoim domu. Niebyło tam łań­
cuchów, więzów i ka_tanow. Najwesel­
sze malowania zdobiły pokoje; wytry­
skające fontanny rozlewały wszędzie 
świeżość i czyściły powietrze; każ­
dy chodził w ubiorze jaki mu się po­
dobał, błąkał się swobodnie, a służą­
cy grzeczni i przyjemni, zadosyć czy­
nili wszystkim jego żądaniom.

Zwiedziłem ten instytut. Niepcdo-



Zrn a byłoby domyśleć sic že lo jest dom 
waryatôw. Jnstylùt Te'n podobny l>ył 
cio wiejskiego domu jakiego magnáta. 
Na drzewach zawieszono Bujające się 
łóżka. tant hrabia kazał kłaść naj- 
unovczywszycli waryhtôw", agâÿ koły- 
same naciawało icu t. al ont met» zba­
wień ,iy, inna osoba, śmiejąc .s i y-, skra­
plała zimną wodą twarz pacyetîla.. 
Ta lekarska metoda, bardziej podob­
na była do żartu, niż do ukarania.. 
Hrabia utrzymywał, że zawsze osią- 
gnęła zamierzony skutek. Pod cieniem 
dębów i wielkich sosen, znajdowało- 
się mnóstwo dziwacznych osobliwo­
ści, mogących przyjemnie rozerwać; 
tu zwodnicze perspektywy , tam ką­
piele krop”sle| które Wtryskiwały 
za skał i, spadały jak rosa' nledo- 
slrzeżona okiem; nieco dalej, poma­
lowane posągi, Via pó-1’ tkryte między 
drzewami, i tak zręcznie ułożone, iz 
nie podobna było nie przypisać m ży­
cia, którego uie dostawało i nie śmiać:
sio z ich postawy, Wszystkie ćw'i-
•<<* * 3 Hi T« tur si ol • Em-iot
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ťzpnřa po'nocne zdrowiu, balon, pił- 
ka, huśtawka, żegluga na marem je. 
.burze, pływanie, były częśc*ą le­
czenia. Służący nade wszy stk o mie­
li zalecone, aby zawsze byli w do­
brym humorné Í oznakami zadowolę- 
nia i wesołości dopomagali co po- 
dźwigniccia tych umysłów, zagrzeba­
nych pod ciężarem nieszczęść'.

«lia uleczenia niektórych waryatów,, 
stary hrab:a wyprawiał wielkie ucz­
ty, mające na celu. pochlebianie naj­
dziwaczniejszym ich uwidzeniom. Te* 
mu który utrzymywał że jest królem 
Włoch, wyprawił uroczystą korona- 
cyą; temu, który chciał byuź Bogiem, 
kazał odo.awać cześć powszechną; ni­
czego nie brakowało, cherubinów, se- 
"aTów, archaniołów. Obchodził swo­
je własne wesele z- młodą greczyn- 
ką, która podczas rozbicia okrętu 
postradawszy rozum., utrzymywała 
że jest wielką śułtanką. Bardzo wie­
lu obłąkanych uzdrawiał tym spo­
sobem, ale przydać musze że' stracił
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itiajątek na te dobroczynną incnią, 
že na krótki czas przed śmiercią, cicá 
kie kłopoty pieniężne zagrażały U 
mu zacnemu oryginałowi, na którt 
go rády i postępowanie , powinniby 
zwrócić uwagę lekarze wszystkich 
wykształconych krajów,ffl
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WSPOMNIENIA. PODRÓŻY.
PÓŁNOCNA. EUROPA.

( z Angielskiego)

Wielkie prawo równoważenia, sku­
tkiem którego ludy południa i pół­
nocy , przesyłają sobie wzajemnie 
oświatę, n:e zmieniło się i za dni na­
szych. Północ, która po wszyslkie 
czasy, najpóźniej oswajała się z cy- 
wilizacyą, zdaje się bydź od wieków 
przeznaczoną na jej wydoskonale­
nie, nadanie jej większej inocy i po­
tęgi, skupienie niejako [całej mas- 
sy promieni i odsyłanie ich potem 
spóźnionemu południowi, kolebce, 
gdzie powstał pierwszy popęd, lecz 
nie dosięgnął szczytu doskonałości.

Zdaje się že to zjawisko jest sku­
tkiem konieczności. Znachodzi^v



go wszędzie: na wielkiej, równie jak 
na małej skali, cechuje dzieje staro­
żytne i legoczesne. Pierwszy promień 
błysnął zlndyi, może nawet z Chin, 
przebiegł Assyryą, Fenicyą, Jude.e, 
Persyą, przesunął się brzegiem Azji 
mniejszej, ugodził Grecye jakby iskrą 
elektryczną i ciągle dążąc ku półno­
cnemu zachodowi, przeniknął nako- 
niec W Auzońskie pustynie. Zasłu­
guje na uwagę, że ostatnie krainy do 
których dosięgnął, przyjmując cywi- 
lizacyą już przez inne wypracowaną 
ludy, światło zwiększone i bogate 
premieńmi które przyswoiło sobie 
pu' drodze, coraz wydoskonalające się 
Łunszta, laukę postępem lat zwię­
kszoną, odznaczające zachowały pier­
wszeństwo nad pierworodnemi oświa­
ty krajami.

Tak płynęła oświata z południa 
ku północy, wyżłobiając Sobie coraz 
szersze, głębsze łożysko, nie tracąc 
ani kropli wód swoich, owszem zwię­
kszając i gromadząc je bezprzestannie,
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w miaćc. jak w hołdzie zlewały sie 
wjéj łono, wszystkie udoskonalenia 
umysłu ludzkiego.

W późniejszych wiekach toż samo 
postrzegamy. Rzym, Bizaiucyum, ucy­
wilizowane przez Greków, cywili­
zują Gallią, Brytanią, Germanią, až 
do wysp północnych osłonionych Cy- 
meryjską ciemnotą. Świetność Hi- 
szpam! pod Arabami, Prowancyi w 
średnich wiekach, obudzą nowe po­
etyczne życie w Europie. Belgia, 
środkowa Gallia, były barbarzyńskie- 
mi w porównaniu owych krain; An­
glią jeszcze grubsza kryła niewiado- 
mość. Wieki upłynęły; północ i po­
łudnie zmieniły swoje role. Północ 
tak dobrze skorzystała % nauk połu­
dnia, iż je przewyższą we wszyst- 
kiem. Krainom północnym dostął 
,®ic terąz w udziąle przemysł, w naj- 
üowçipniejezém, najbardziej zadzi- 
wiającćm rozwinięciu; owładnął na­
wet piękne sztuki i kształci je z 
większą znąjomością i mocą, jeśli
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nie z natchnieniem i wdziękiem po* 
łudnia. Muzyka należy wyłącznie do 
Niemiec ; snycerstwo znalazło až przy 
krańcu ucywilizowanej Europy, w Da­
nii, najsławniejszego czasów naszych 
sztukmistrza, Tordwalsena. Skandy­
nawia i Finlandya, przez jeograiiczne 
położenie, ostrość klimatu, srogość 
zlodowaciałej natury, zdawały się 
stawiać oświacie nieprzezwyciężoną 
zaporę. Jednakże Szwecya , Norwe­
gia, Dania, Islandia, bardziej się 
dzisiaj posunęły w cy-wilizacyi, ni­
żeli niektóre prowincye Hiszpanii lub 
Włoch. Rząd ich bardziej est u- 
iniarkowany, bardziej ojcowski, po­
jecie dzielniejsze, bardziej rozwinio- 
ne; gminne podania nie tak dziwa­
czne i większą tclinące moralnością, 
iły v\ i liżący a więcej tam wydała po­
żytecznych owoców, mimo niepło­
dności gruntu, dzikiej i starodawnej 
surowości obyczajów, mórz zlodo­
waciałych i długiego pasma ostrych 
skał i olbrzymich granitów, najeża-
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jącyoh samotne ich wybrzeża. W te- 
goczesnćm poruszeniu ruchu ludów, 
marody te postępowały zwolna, roz­
sądnie, stałym i dzielnym krokiem. 
Nie obalały tronów, nie niszczyły 
państw. Wielu teraźniejszych wę­
drowników zwiedziło te krainy. Po­
życzymy od nich ciekawych, niekie­
dy zajmujących obrazów,godnych tego 
aby zwróciły uwagę owej południo­
wej Europy, które' sję zdaje że tak 
znaczne czyni postępy, i niespokojną 
działalność swoją za nowe poczytuje 
zdobycze.

Ludy mniej świetne na pozór, wię­
kszym krokiem posunęły się do pra­
wdziwej towarzyskości. Szwecya na- 
przykład, używa pomyślności do ta­
kiego posunionój stopnia, jakiego by­
najmniej spodziewać się nie można 
było po jej dzikim i ostrym klima­
cie. Grunt złożony z obszernych brył 
granitu, odzianych lekką powłoką 
roślinnej ziemi, przerżnięty między­
morzami, !ub obszernemi jeziory,
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oto cały jéj krajobraz; a jednakże 
smutny te a zakąt, zapomniany od 
reszty Europy, wzniósł się do bytu 
daleko lepszego, niżeli go południo- 
we jéj części kosztują. Moralne­
mu ucywilizowaniu swej ludności ra­
czej, niżeli handlowi i przemysłowi, 
winna ten ogół szczęściu , któren jéj 
wszyscy podróżni przyznają. Prze­
mysł rękodzielniczy zbyt małą tam 
korzyść przynosi; handel bynajmniej 
nie ma ruchu i życia. Ale wszystkie 
sprężyny moralne nie są tam zerwa­
ne; zuachodzi się jeszcze wiara, u- 
fność, gościnność; lud wydoskonalił 
-ię bez zepsucia: nie unosi się o- 
wą nienasyconą, nieograniczoną żą­
dzą próżności i zaszczytów, ani sza- 
lonen.i, uwodzącemi teoryami, obie- 
cującemi narodom niepodobne dp 
osiągnienia szczęście, a zniechęcają- 
cemi do teraźniejszego stanu.

Bardzo jest przyjemną dla podróżne­
go, grzeczność niższych klasa w Szwe- 
cyi, urzeczaość, która nie ujmuje
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najmniej dzielnościcharakterowi, mo­
cy zdaniu, i niepodległości moralnej. 
Gdy wiosna wróci w lodowate strefy, 
gdy fioletowa trawa, cienka powie­
wna trawa północy, rozścielę kobier­
ce swoje po wzgórzach i łąkach Szwe-- 
cyi, podróżny, spostrzega zbiegające 
się do każdej rogatki, po wysypanej 
drobnym piaskiem drodze, tłumy 
złotowłosych rumianych dzieci, któ­
re z uśmiechem otwierają zaporę , i 
oświadczają wdzięczność za lekkie 
wynagrodzenie , w ujmujących łago­
dnych wyrazach. Porównajmy owe 
nadobne dzieci, z oszpeeonemi, zgrzy- 
białemi, nicznośnemi , hardemi dzie­
ćmi, zapełniającemi ulice naszych 
miast wielkich. Dziedziczne piętno 
występku i rozpusty, cechuje zwiędłe 
ich czoła; zestarzały się nie będąc 
jeszcze dziećmi.

Te obyczaje, które przyjąwszy cy­
ny ilizaoyą, pozostały jednak wieśnia-, 
czerni, niezmiernie zajmują i zamie­
niają w rzeczywistość sielanki poe-



lów. Po wszystkich karczmach i cha­
tach, pułap jest z desek woniejącej 
sosny. Przyozdabiają go kwiatami; 
zwyczaj len zachował się nawet po' 
miastach.

Porządnie zbudowane domy, wszy­
stkie prawie malowane, W których 
jaśnieje porządek i czystość ; mile 
p.eszczą oko podróżnego; prawda, iż 
częste jjozary zbyt drogo każą oku­
pywać tę zaletę. Wewnątrz zwykle 
nie ma zbytku, lecz panuje świeżość 
prawie do powabności zbliżona. Po­
dług dziwnego zwyczaju, którego po­
czątek niewiadomy, łóżka szwedzkie' 
są niezmiernie ważkie: są to kana­
py, lub raczej trumny, ta? tylko sze­
rokie, iż ledwie pomieszczą śpiącego.

Szwecya pełna jest harmonijnych 
sprzeczności: drogi zakreślone przez 
wszystkie nierówności gruntu, pra­
wie zawsze starannie piaskiem wy­
sypane, czyste jak aleje angielskiego 
ogrodu, ukrywają w swych zagięciach 
co raz zmieniające się obrazy. Za

5



każdym krokiem przyjemne zadzi­
wienie: tu pochylone głazy,1>' nadające 
kraj obrazoví i podobieństwo do utwo­
rów Salwatora Rozy. Owdzie, doli­
na się roztwiera i ukazuje zachwy­
conemu oku obszerne płaszczyzny je­
dwabnej zieloności; tu znowu staro­
żytne drzewa chyląc się w sklepie­
nie, w głębokiej ciemności pogrąża­
ją wędrowca. Postępujesz wdziera­
jąc się na górę, której piaszczysta 
pochyłość przypomina południową 
Europę; to znowu spuszc zasz się w cie­
nistą i tęskną dolinę, w głębi któ­
rej z.elonawe jezioro, rozciąga mar­
twe fale, po nad któręmi chylą się 
obszerne brzozy, oświecone srebr­
nym blaskiem słońca îéj zimnej kra­
iny. Tak więc okolice, które sama 
natura zdaje się wydziedziczać, ma­
ją jednak piękność swoją* swój blask 
i wdzięki.

Często napotyka się kształtne do­
meczki, nagromadzone jedne nad dru­
gie**»,' jak komórki w ulu; sztachety



czerwone lub zielone otaczają te po­
wabne grupy, lub te wysepki, któ­
rych budynki napiętrzone jat jagody 
na winogronie, dziwny dla cudzoziem­
ca przedstawiają widok. W niektó­
rych okolicach Szwecyï, malują domy 
czerwono ; w innych stawiają je na 
samych wierzchołkach skał. Wejdź 
do tych chat : wszędzie jaśnieje czy-r 
stość, nigdzie nie widać zbytku; sza­
nowny biało-włosy starzec, z długą 
fajką, okolony wonnym obłokiem; 
śliczne miluchne dzieci, chwytają cię 
za rękę i całują skoro tylko wejdziesz. 
Najgłówniejszą cechą owych półno­
cnych ludów jest, zupełna spokoj.iość 
w zwyczajach i obyczajach. Gdy na­
dejdzie niedziela, zobaczysz gości­
niec okryty wieśniakami, w długich 
błękitnych surdutach, w najbielszej 
bie*:źiiie, towarzyszących zonom do 
kościoła. Żadne; zbytnio; żywości, 
żadnego tizpiotactwa nie widać w ru­
chu i ułożeniu wszystkich tych osób. 
Powaga zdaje się im nadawać pic-
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tuo układności i wyższości; nic nie 
zbliża się tyle do dobrego tonu, ile 
spokojność, prostota i naturalność. 
W karczmach zupełna cichość panu- 
|e; dwustu wieśniaków zgromadza się 
niekiedy, a podróżny odgadnąć nie 
może ich obecności, gdyż najmniej-? 
szy szelest ciszy nie zakłóca. Jeśli 
przypadkiem zdarza im się upić, tu 
zawsze z równąż powagą ; nie pc 
równane w sztuce pijackiej, postę­
pują z całą wspaniałością senato-; 
rów ważących iosy narodu. Stoją 
7, dzbankiem w ręku, w upojeniu pa- 
wažném, podobniejszém do pracy niż 
zabawy Nie lubiąc tracić równowa­
gi, a szczególniej tego pozoru suro­
wego rozsądku, za granicą którego 
nie może »sinieć powaga podług ich 
mniemania, gdy już czują że są zu­
pełnie pijani, gromadzą się, wspie­
rając jedni drugich, pijąc ciągle, i 
stawiając przeciw bachusowyin sza­
łem, połączoną masse własnych ciał 
I ciężkości.
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Wyśmienite utrzymanie dróg, czy­
ni podróż łatwą i nie kosztowną, 
ładne maleńkie koniki, szczególnej 
’àsy, kształtne i pełne ognia, unoszą 
podróżnego. Z szybkością błyskawi­
cy, pną się na góry'najspadzistsze, 
Rzadko potrzebują bicza. Mowa wła­
ściwa woźnicom szwedzkim, zależą­
ca na klaśniectu ustami i przedłużo­
ny szmerze naśladującym r, r, r, do­
statecznie je podnieca. Najmniejsze 
konie, cwane Ilelandzkiemi, gdyż po­
chodzą z wyspy lleland, mają le­
dwie cztery stopy wysokości; pode 
bniejsze są raczej do psów mają­
cych kształt koni, niżeli do koni pra­
wdziwych. Widziałem prześliczne ko- 
Czyki dziecinnej ciągnione temi Łili- 
puckiemi końmi, które zwykle bywa­
ją ciemno-jafcłkowate. Zwykle przed 
powozem pędzi goniec zwany Foerbud, 

, 1 zamawia konie pc drodze. Oddaje
poczlmistrzowi kartę drukowaną, z 
podpisem podróżnego, gdzie wymie­
ciony jest jego tytuł, nazwisko, miej­



sce dokąd jedzie i liczba zadanych 
koni. Trzeba na przód skreślić plan 
podróży, a potem nie można go od­
mienić. Te drukowane bilety zacią­
gają w rej astra, aby służy ły za dowod 
dla policyi, która rozsyła inspektorów 
po wszystkich gościńcach, jdy chodzi o 
jakie śledztwo sądowe. Szwedzi u- 
mieją wprawdzie uwalniać się od te­
go przykrego warunku i wolą cze­
kać na konie, lub brać takie jakie 
sic znajdą, niżeli znosić ów rodzaj 
przymusu, któremu mniej świadomi 
lub obcy podróżni ulegają.

Teraźniejszy król, Iiaról JanBerna- 
dotte, jak najlepiej urządził całą ad­
ministracyjną część rządu Szwedz­
kiego. Nie zmieniwszy Lynajmniej 
wieśniaczego stanu, dziedzicznej pra­
wości , ani prostoty obyczajów, któ­
re znalazł w kraju gdzie przybył ob­
jąć rządy, starał się udoskonalić wszy­
stkie materyslne sprężyny, bogactwa i 
pomyślności publicznej. Jest to praw­
dziwy krój polepszyciel.



Mając juž lat dzjsiaj siedemdzie­
siąt, Bertiadolte, (gdyż łubiemy go 
nazywać lem chlubném dla niego imie­
niem) zachował całą czerstwość doj­
rzałego wieku-. Zdaje się, že jest praw­
dziwie stworzony na rozkazywanie 
ludom ; orle jego oko, błyszczące po 
nad garbatym wystającym nosem, co 
mu nadaje jeszcze większe podobień­
stwo do tego drapieżnego i tryumfal­
nego ptaka, bynajmniej nie straciło 
ognia, Jaki go niegdyś ożywiał. Las 
czarnych włosów, których wiek ubie­
lić nie śmie, spływrn mu na barki; 
ani jednej zmarszczki nie ma na wy­
niosłem jego czole, prawrdziwieutwo- 
rzoném do dźwigania korony. Nie po­
sunąwszy się do tego stopnia popu­
larności, którego Francuzi zdają sie 
wymagać, posiada powszechne przy. 
wiązanie. Przystęp do niego łatwy; 
spotyka w przechodzie swoim, twarze 
szczęśliwe i uśmiechające. Mówi ma­
ło , lecz jego przyjacielski i wymow­
ny lakonizm, podoba się narodowi.
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Dziwne prawdziwie przeznaczenie 
człowieka, zrodzonego w południo­
wej Francji i zbiegiem osobliwych 
zdarzeń wyniesionego na tron Skan­
dynawski ! Gwałtowną gorączkową 
czynność do której przywykli Francu­
zi, dzielny wojownik musiał zgiąć dc 
niewzruszoue] niczćm spokojności i 
surowej prostoty kraju , któreu się 
rządom jego powierzył.

Najciekawszą do postrzeżeń oko­
lic Szwecyi, jest Dalekarlia, kraina 
dzika, rzadko tam zabłądzi podró­
żny, a sami Szwedzi zbyt mało ją 
znają. Charakter otwarty, śmiały, mo­
cny, siła atletyczna, wielkie uszanowa­
nie dla prawa i urzędników, odznacza 
Calekarlczyka. Gdy gubernator prze­
jeżdża, wiedząc jakie miejsca prze­
bywać ma w nocy, najstaranniej o- 
świecają drogę pochodniami. — Da- 
lekarlczykowie są przemyślni, każda 
prawie wioska pos:ada właściwy so­
bie przemysł. J tak, wieśniacy Me­
ry i Ornoesu, robią bardzo ładne ze-
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gary; mieszkańcy Heinory słyną z na­
rzędzi. żelaznych, Elfeldu robią wy­
śmienite tkackie płochy. Chociaż 
zbyteczna ludność okrywa przestrzeń 
nieurodzajnego gruntu, któren od­
mawia im niekiedy najpotrzebniej­
szych płodów, pracowita oszczędność 
i wstrzemięźliwość tego ludu, wspie­
ra go minio surowości natury. Ża­
den wieśniak dalekarlijski nie po­
trzebuje szewca, krawca, aai mula­
rza. Każdert sam robi co mu potrze­
ba: jednakże, gdy nadejdzie tęga zi­
ma i nieurodzaj, biedny włościanin 
musi suszyć i trzeć kord drzew, i 
przymiçszàwëzÿ do niej nieco mąki, 
chleb z niej wypiekać. Wymieniają 
■ozćzutające dowody ich gościnności, 
właściwi/ p.erwotnym tylko ludom. 
Dalekariijczyk wychodzący w pole, 
zostawia na ławeczce przy drzwiach, 
klucz od spiżarni, ażeby wędrownik 
w czasie niebytności gospodarza, mógł 
.zńaleść spoczynek

Osobliwy ten lud, szczególną od-V-
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różnią się fizyoaomią, świetnym 
dzikim strcjem, niezmienionym o, 
pięciu wieków i zamiłowaniem sta­
rodawnych Obyczajów, niewłaści­
wym żadnej europejskiej kranie. Mó­
wi starą Skandynawszczyzną , języ­
kiem fî.unnôiw Przestawanie obu płci 
ze sobą, jest tam zupełnie wolne, 
i tak w wiosce Mora, młodzieńcy i 
dziewczęta zgromadzają się dwa ra­
zy na' tydzień w stodole ; rodzice 
nie przewodniczą tym zgromadze­
niom. Szczapy smolnej sośniny o- 
świcają ten wiejski salon; dzie­
wczęta tkają i przędą podczas gdy 
chłopcy rozmawiają; zebranie to pó­
źno w noc się przedłuża. Upewniają 
że małżeństwa w Ealekarlii są naj­
przykładniejsze, i że ta swoboda by­
najmniej nie szkodzi czystości oby­
czajów.— Roku 1715, mieszkańcy ,iaj 
dzikszego, najnieurodzajniejszego za­
kała Dalekarlii, odkryli źródło je­
śli nie bogactvva, to przynajmniej do­
statku. Biedni ci- ludzie, których



zimne nocy, grunt jałowy, skały j- 
darte z roślinnej ziemi, tak często 
na głód wystawiały, którzy drzewa 
odzierali z1 kory, aby wyżyw ć żony 
i dzieci, odkryli minę porfiru, któ­
rej wspaniałe płody po całej roz­
chodzą się Europie, i zasługują na 
jak największe upowszechnienie. —• 
Mleczarnie, apteki, fabryki zegarów, 
powinnyby częściej używać tego ina- 
leryału, którego twardość opiera się 
kwasom, gdy tymczasem marmur u- 
szkadza się nietylko od oclu, ale nawet 
od mleka. Moździerze apteczne , na­
lewki, wystawy kominków, bardzoby 
skorzystały, gdyby używano tego ka­
mienia tak świetnego dla oka, tak 
pięknego przez swój polor i żywę 
centki, tak wytrwałego na działania 
czasu i wszelkie gryzące płyny.

Zbrodnia zabójstwa nieznaną jest 
prawie w Szwecyi ; sarn widok 
pistoletów , które europejscy podró­
żni za niezbędne sądzą w podróży, 
trwogą przeraziłby całą wioskę. Szwe-
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dzi jednakże są z przyrodzenia od­
ważni, grzeczni chociaż prości, bar­
dzo ich dziwi obejście Anglików, 
którzy od pięćdziesięciu lat jak wia­
domo, przejęli się pychą, ozieinbło- 
ścią i nieużytośpią. Podróżny angiel­
ski, wchodzący wihiejsce publiczne, 
z nakrytą głową, uważany jest jak 
dzikie zwierze, niestworzone by­
najmniej dq towarzystwa. Wrodzona 
powolność Szweda, zgadza się z tą 
powazpą grzecznością i tą zimną 
kpwią, które go na chwilę nie opu­
szczają. Małżeństwa zgodne, wielkie 
zamiłowanie życia domowego, mało 
hałaśnych uroczystości i zaliolów, to­
warzystwa pozbawione rucjm, świe­
tności i płochości irąncuzkićj, wy- 
ctawności., wymuszone;' etykiety » 
zarozutniałć. próżności angielskiej ; 
oto są szczególne cechy spokoj­
nej cywilizacyi, która chociaż nie 
przedstawia dramatycznych obrazów 
namiętności, daje jednak sposobnose 
kosztowania szczęścia i dobrego mie^ 
nia.
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Ta oziębłość obyczajów i tempe ra­
nieniu,^ wpływa na przeznaczenie ko­
biet, które jest bardzo dziwaczne w 
Szwecyi. Pomiędzy gminem, poufa­
łość mczczyzn i kobiat bynajmniej 
nie jest uważana za występną nieprzy- 
zwoitość. Tiękne wieśniaczki szwedz­
kie tak są wolne w obejściu, ze nie 
zastanawiający się podróżny mógłby* 
myśleć, że zwiedza lud najbardziej 
zepsuty na całej ziemi. Kobiety od 
młodości służą, za pocztowych fakto­
rów , kommissantów, poczlylionów, 
kawiarki i łazienniczki. Przybywasz 
w nocy na stacya, młoda płowo­
włosa dziewczyna, z najpiękniejszą 
twarzyczką, ubrana leciutenko, zale­
dwie mająca czas zarzucić spódnicz­
kę, siada przy tobie w powozie, chwy­
ta za cugle, powoduje końmi i za­
puszcza się wraz z tobą w najsamo­
tniejsze lasy. W Szło kolmic, dandy 
angielski żąda kąpieli : przysposabia 
ją w jego oczach jedna z owych dzie­
wic północnych. Nadzwyczajna pię



«ilość i świeżość młodziuchnćj dzie­
wczyny i zupełna obojętnoćć jaką uiti 
okazuje, są dla podróżnego nieroz­
wiązaną zagadką.

W stanie miejskim i wyższych klas- 
sach, jak najsurowiej przestrzegają 
przyzwoitości, zalotność nawet jest 
rzadką, nadzwyczajna skromność i 
niezmienna łagodność, znamionuje 
kobiety Szwedzkie. Szwedki, ze wszy­
stkich niewiast północnych posiadają 
najwięcej piękności i wdzięków. Wy­
smukłe i powialititf, dalekie są od o- 
wćj rubaszności i ciężkich kształtów, 
które tak często znachodzą się w kra­
inach północnych.. Kibić ich jest 
szczupła, przepyszne jasno-blond wło^ 
sy, płeć dziwnej białości i ruszenie 
zgrabne, przypomina ułożenie Polek. 
Wypada dodać, że pospolite kob'ety, 
są w ogóle piękniejsze niżeli damy i 
mieszczanki. Ten dziwny i podwójny 
rezultat z jednegoż wypływający źró­
dła, powinienby zająć uwagę filozofa. 
Szwedki z klass wyższych^ żadną



żywszą nlezniewpłoiu namiętnością, 
żadnym potężniejsze«! złudzeniem, 
zachowały najdoskonalszą czystość 
obyczajów. Szwedki z niższego stanu, 
dz'çki tej samej obojętności, nie przy­
wiązują sią nigdy do jednego wszech­
władnego uczucia , nigdy g wał ło­
wnych nie doznają wzruszeń i zacho­
wują ciągłe też samą prostotę i ła­
twość w obejściu.

Sztuka gastronomiczna, chociaż nie 
doszła do wysokiego udoskonalenia, 
bardzo jednak jest ceniona, podo­
bnie jak we wszystkich północnych 
krajach. Nim siądą do stołu, zasta­
wiają na małym stoliczku, okrytym 
białym obrusem, przedwstępne jadło» 
zwykle składające sic ze śledzi, rzod­
kwi, kawiaru i zakropione kilku kie­
liszkami koniaku i rumu. Ich obiad 
pewnie wyda się dziwny naszym 
współziomkom. Zupę, która jest 
zwyczaynie czystym tylko rosołem, 
dają nie na początku-, lecz w środ­
ku uczty; pływają po niej gałązki
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kopru i rodzeniu. Potém ciągnie się 
długi szereg potraw, przyprawnycli 
prawie zawsze cukrem. Kładą cukier 
do rosołu, piwa, nawet sałaty; mie­
szaka go z pieprzem, octem, z każdym 
korzennym sosem. Południowy Eu 
ropejczyk, widząc ciągle na stole cu- 
kierniczkę, z której nieustannie czer- 
pają, z całej duszy żałuje paryzkicli 
i londyńskich obiadów. Jak gdyby 
ula wynagrodzenia, jadają w Szwecyi 
kilka razy na dzień. Zycie ich zda­
je się bydź podzielone na stacye ga­
stronomiczne Budząc się, widzisz 
przed sobą na małym stoliczku kawę, 
masło i bułki. O jedenastej, jedzą 
aa drugie śniadanie chleb l masłem, 
szynkę, kawiar, ryby wędzone lub 
solone, przytćin dają wódkę. Obiad 
bywa o drugiej. O czwartej przy­
noszą kawę. O szóstej aastępujelek- 
*ki podwieczorek; nakoniec c dzie- J 
wiątej wieczerza, której główną po­
trawą iest piwo gorące ze śmietaną 
i syropem. Zwyczaj toastów zaćho-



wał sic w Szwecyi z "patryarohalną 
prostotą. Ile razy jaki biesiadnik pije 
za twoje zdrowie , musisz także ko­
niecznie wychylić czarę do dna. Tak 
więc, jak mówił młody Hamlet: »Przy­
puśćmy że dwudziestu biesiadników, 
uraczy cię tą grzecznością, znajdziesz 
się w wielkim kłopocie, chyba że bar­
dzo jesteś wprawny, a zwłaszcza iż 
szklanki szwedzkie są niezmiernie 
szerokie i głębokie.» Pomiędzy mie­
szczanami, zachowuje się dawny zwy­
czaj całowania w rękę obok siedzą­
cej damy, Iionsumcya mięsa jest da­
leko większa w Sztokolmie, niżeli 
w innych mniej ku północy lezących 
krajach,

Ogromna ta granitowa skała, zalu­
dniona pierwotnie rodem Finów, a 
przez Germańskie plemiona później U- 
cywiliżowana, ta Szwecya tylu domo- 
wemi szarpana niezgody, doszła je­
dnak do wysokiego stopnia pomyślno­
ści; rzadko tam widać żebraków. Jest 
to jedyny kraj w Europie, gdzie la-

7
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dność miast w stosunku ich obszer- 
ności, jest bardzo maË Na trzech 
milionach mieszkańców, trzykroć sto 
tysięcy mieszka po miastach. Mozę to 
jest przyczyną dobrego bytu, któren 
o niemożność obwiniać się zdaje, wy­
górowaną oświatę naszą.

W Szwecyi me ma ani śladu tej or- 
ganizacyi gminnej , która owładnęła 
Anglią; nie masz tam żebractwa, któ­
re rozkazuje, wymaga i niszczy, lu­
dność, innićj szybko zwiększająca sic 
jak w krajach ciepłych, dochodzi nie 
znając prawie chorób, do późnej sta­
rości.

Klima surowe i łagodne zarazem, 
osłonione łańcuchem, a raczej watem 
gór otaczającym Szwecyą, nie odzna­
cza się tą siłą zywomą i roślinną, 
właściwą południowi; cechuje go po­
goda prawie ciągła, czysta atmosfera, 
której prawie nigdy piorun nie wstrzą­
sa, miły blask słońca, udzielający rol­
nikowi szesnaście do ośmnastu go­
dzin do pracy. Zima, zaczyna się wła­



ściwie w Grudniu; juz tęga W samym 
początku, przed łuża się do pierwszych 
dni Kwietnia, czasami Maja a nawet 
i Czerwca., Zaledwie pierwszy wio- 
śmany powiew skruszy lodową po­
włokę, którą ziemia była okryta, ro-s 
śliność nagie się ukazuje: wszystko 
się w mgnieniu oka przeistacza. Dłu­
go uwięzione wody, lecą z szumem i 
bystrością; sok gwałtownie wbiega w 
gałązki, przekształca się w liście, po­
tem w k maty. Piękna jesień, odznacza­
jąca się wspaniałym i dziwacznym od­
cieniem widoków horyzontu, nastę­
puje po szybkićm, lecz niezmiernie go­
rącem lecie. Gdy zima wróci, prze­
mysł któren niczego nie zaniedbał a- 
by wrogość jej złagodzić, chroni wie­
śniaka, również jak miast mieszkańca, 
przed dokuczającym mrozem. W krai­
nach umiarkowanych, zbyt mało za­
dajemy sobie starań, aby ubezpie­
czyć się przęciwko jćj napaści. Dom 
Szwedzki tak jest zbudowany, iż mo­
że stawić spór najtęższemu zimnu :
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wszysllue okna sczelnie się domyka­
ją, drzwi pasują jakby wieczko naj­
staranniej zrobionego pudełka; dłu­
gie rury okrążając wszystkie piętra 
wszystkie ściany pokojów, łagodne i 
ciągie rozlewając; ^pło; podłogi sąpo- 
desłane mchem, okna za zwyczaj po­
dwójne. | Uważano jednakże, iż tempe­
ratura Szwecyi, bardzo się zmieniła t 
od jakich lat dwunastu.

Uwag te stosować się jednak mo­
gą do części umiarkowanych tej krai­
ny, leżących po téj stronie rzeki Al- 
lelfwren ; na północnym jej brzegu , 
znajdcije się sześć prowincyi wydzie­
dziczonych od natury, których miesz­
kańcy muszą nieraz zbierać zboże je­
szcze zielone, z obawy ażeby mrozy 
całkiem n’e zostawiły ich bez poży­
wienia. Im dalej ku północy, tern. 
bardziej zmniejsza się roślinność; wa­
rzywa, konopie, len, tabaka, drzewa 
owocowe, nikną za każdym stopniem 
jeograficznym; drzewa prrzyodziewa- 
ją sic grubszą korą, biel ich staje się
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ściślejszy. Na północnymi przylądku, 
ziemia przedstawia okropną niepło­
dność: zaledwie, kilka ziółek czepia 
sie po nagich skałach. Kartofle i ka­
pusta , rośliny tak wytrzymałe, zale­
dwie znachodzą dla siebie dostatecz­
ny żywioł do rośnięcia- O jeden sto­
pień ku wschodowi, od północnego 
przylądka, znajduje się osobliwa twier­
dza Wardhus, najbardziej posunione 
ku północy stanowisko wojenne, 
Trzydziestu Norwegczyków, którzy ją 
zajmują, nie widzą zachodu słońca od 
21go Maja do 21go Czerwca. Ten dzień 
jedno miesięczny, zastępuje ca to noc 
ciągnąca się przez półtrzecia. miesią­
ca: zaczyna się 15 Listopada, a koń­
czy z ostatnim dniem Stycznia. Praw­
da, iż zorze północne, połyska nie­
kiedy na widokręgu, krwawym pło­
miennym sztandarem i zastępuje do- 
luoczynną jasność słońca.

Jużeśiny wspomnieli, jak łatwo i 
prędko odbywają podróże w półno­
cnych krainach. W Fiulandyi nawet, za­



dziwisz sic Widząc, jak jedenastole­
tnie dziecię kieruje małemi konikami, 
z największą zręcznością, pędzi przez 
drogi które byłaby bardzo niebezpie­
czne, gdyby je nie tak doskonale Utrzy­
mywano. Powóz toczy się i przeska­
kuje z doliny w dolinę, z góry na gó­
rę, ze skały na skałę, przez tysiące 
najkrętszych drożyn ; liczne drewnia­
ne mosty, tętnią pod jegojszybkim bie­
giem, a trójka słucha głosu młodego 
przewodnika. Dzięki tćj łatwości po­
dróżowania i starożytnej gościnności 
ludów północnych, mamy wyśmienn 
te opisy teraźniejszej Szwecyi , Nor­
wegii, Danii, i Islandyi.

Obok bogatych i tak dokładnie wy­
dobywanych min, obok rolnictwa, któ­
re przezwyciężyło nienłodność grun­
tu i ostrość nieba, dziwną jest rze~ 
cza widzieć przemysł jeszcze w ko­
lebce, stosunki h'andiowe bardziej o- 
graniczone, niżeli wewnętrznapomyśl- 
ność kraju obiecywać się zdaje, że­
glugę wprawdzie kwitnącą, lecz któ*



ra daleko hardziej powiększyćby się 
mogła, gdyby handel i przemysł kra­
jowy, otrzymały rozwinięcie. Szwed 
jest wybornym majtkiem i żołnie­
rzem. Szwedzki żeglarz bywa zwykle 
wstrzemięźliwy, niespracowany, kar­
ny, spokojny, oszczędny, śmiały; bu­
rzliwe fale rozbijające się o piaszczy­
ste wybrzeże, na którćin wznosi się 
rodzinna jego chata, od urodzenia obi- 
jałysięojego ucho; od urodzenia oko 
jego nazwyczciło rię do groźnych bał­
wanów. Z natury bitny, Szwed z chlu­
bą przypomina zwyeicztwa Gustawa 
Adolfa i Iiaróla XII.

Pod wielu względami, a szczegól­
niej co cło moralności, przemysłu i 
odwagi, Hania i Norwegia bardzo 
zbliżają się do Szwecyi. W Danii 
szczególniej, wykształcenie ludu 
wielkie uczyniło postępy; a co naj­
szczególniejsza, że lud ten przyją- 
wszy oświatę, zachował pierwotną 
prawość i prostotę. Jeśli wierzyć 
można podróżnym, Norwegia nie do­
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szła jeszcze do tak wysokiego sto­
pnia cywilizacyi ; surowość i dziwa­
ctwo natury, zdają się wprawdzie 
nieprzełamaną stawiać zaporę. Nic 
ciekawszego jak opis podróży zChry- 
styanii dlo Dronlhejmu, odbyty nie­
dawno przez pewnego Anglika. Aby 
odbyć tę drogę, trzeba przebywać na­
stępnie mnóstwo fiordów, czyli mie- 
dzymórz otoczonych przeprścistemi 
góry.

«Opuszczając Chrystyanią—mówi— 
kupiliśmy zgrabny i leciuckny koczyb, t- 
który i tu nawet zachował swoje fran- 
enzkie nazwisko i zowie się karyol- 
ką; musieliśmy potem nająć szalupę, 
na którą wtoczyliśmy nasz powóz ; 
pięciu ludzi za małą opłatę podjęło 
się przewieść nas przez Sogne-Fiord. 
Szalupa miała kształt dziwaczny, lecz 
przyjemny oku; pierś i tył statku zu­
pełnie do siebie podobne, były bón- 
czaste i o kilka stóp wystające po nad 
wodc; rudei wchodził' wewnątrz sza- 
lupy i trochę przeszkadzał prze-
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wożącym się. Wyrusźylićiry ; prze­
woźnicy odznaczający się atletyczną, 
siłą, dzieliłem ramieniem zagrążyii 
szerokie wiosła w wcidacli Fiordu. Po 
dwtigcdzinnćj przeprawie, zatrzyifta- 
ïi się wprost pieczary, do której wy­
siedliśmy. Tam posililiśmy się przy­
wiezioną żywnością.

»Fiord, jest tö odnoga morska, któ­
ra przedzierając się. przez skały, prze­
nika w ich rozpadliny, zapełnia nie­
równe łożysko , nie zatrzymując się 
aż Wtedy, gdy nieprzezwyciężoną 
znajdzie przeszkodę. Me podóbna' 
dać wyobrażenia rozmaitości wido­
ków , jakie przedstawia przeprawa 
fiordu : otaczające wzgórza piętrzą się 
stopniami, zmieniają się w spadziste 
opoki, i wznoszą nakoniec w oko­
ło, olbrzymie massy stromych szań­
ców , ż wierzchołka których liczne 
spadają kaskady. Nagle inur ten się 
ścieśnia i zamyka wędrowca: w Swoich 
kamiennych ścianach ; szczyty ich sze­
rokie ro iściełają cienie;' zakrywają ca-

a



62

ły widok prócz v»ązk;ego kawałka 
nieoa i wody po której łódka się su­
nie. Niekiedy w łęk się zaginają i 
podróżny wpływa pod ciemne skle­
pienia, zkąd z biciem skrzydeł ty­
siące ptaków wylata. Ta zmiana wi­
doków i położenia, jest prawie nie­
skończoną: niekiedy przepływa sic 
pomiędzy dwoma wysokiemi wybrze­
żami, wyciosanemi j-ak kanał; dalej, 
ważkie to łożysko .rozszerza sic i- 
obszerna przestrzeń błękitnej wody, 
spokojna i czysta jak jezioro gene­
wskie, rozwija się przed zacliwyco- 
nóm okiem ; zdaia ukazuje się waż­
kie, ciemne przejście, które przebydź 
koniecznie potrzeba, a łódka z ja­
snego jeziora wsuwa się pomiędzy 
długie ściany, na 5,400 stóp wznio­
słe.

»Rozkosz tej malowniczej przejażdż­
ki byłaby dla nas [daleko żywszą, 
gdyby przenikliwe promienie słońca, 
odbite o skały i wodę, nie padały na 
nas prostopadle. Ani tchnienia wie-
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Irzyku, ani jednej zmarszczki na 
wodzie ; upal' ten był nieznośny i 
z bolesną, rozpaczą wznosiliśmy o- 
czy, k'u lodowatym gór szczytom, 
gdzie się od wieków nagromadziły 
stosy śniegu, a których chłodząca 
świeżość przeniknąć do nas nie mo-
orłnÖllU

Rzadka ludność rozsypana po ska­
łach otaczających fiordy, wiedzie 
życie również dzikie i dziwaczne jak 
opisany krajobraz. Mężczyźni noszą, 
krótkie katanki,, szerokie pautaiony, 
i małe czerwone czapeczki, bardzo 
podobne do greckich jannułek. Ü sku- " 
rżanego pasa wisi nóż wielki: narzę­
dzie ineodbicie potrzebne, do wielo­
rakiego użytku. Bulier wswymflu- 
dybrasie, żartuje ze swego bobatyra, 
iż zaży wał tegoż samego oręża na kra* 
janie sć"a, zabicie wroga i, ociosanie 
pnia. Chłop szwedzki, umie jeszcze 
bardziej urozmaicić pożytek noża; tein 
jedynćm narzędziem wyrabia stołki, 
zaprzęgi, osie i koła Jego naczynia
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stołowe, sprzęty, kufry, robione są 
nożem. Nie mogąc nigdzie znaleść 
potrzebnych przedmiotów, musi, no- 
Wj Robinson, sani wykonywać wszy­
stkie rzemiosła, iub je "aczćj two­
rzyć. Podobnież jak Wieśniak Da- 
lekarlijski, jesi zarazem cieślą, kowa­
lem, tkaczem, powroźnikiein, kraw­
cem, szewcem, stolarzem, kołodzie­
jem, stelmachem. 'Yi szystkie te wy­
roby nie świadczą wielkiego przemy­
słu, lecz są bardzo trwałe; niektóre 
zdobi rzeźba, jakiéjby się artysta nie 
powstydził. Niektórzy wieśniacy Nor- 
.wegscy, w wolnych chwilach samo­
tności i dzikiego życia, do wysokie­
go stopnia posunęli wyrzyr.anie z drze­
wa: nie są to iuż robotnicy, lecz ar­
tyści.

Pewnego dnia, gdy Chrystyan V. 
zwiedzał Drontheim, młody pasterz 
którego spotkał po drodze, wziął ka­
wał drzewa i nóż' i na prędce wy­
robił popiersie monarchy, niezgrabne 
może, lecz tak podobne iż go wszy >
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pcy poznali; do dziś dnia zachowano 
je w muzeum królewskićm, jako cie­
kawą, osobliwość,

Drontheiin, któremu niektórzy po­
dróżni i krajopisarze chcą wydrzeć 
właściwe miano, zowiąc go Trunyem, 
Tronyem, Trondhiem, lub Drodhiem, 
jest miasto osobliwe, mało znane, 
prostych obyczajów, którego najcie­
kawszą osobliwością jest katedra go­
tycka, jeszcze z jedenastego wieku.

Zadziwiłem się, znalazłszy w tern 
północnem mieście, szpital, dom za- 
robkcwy, bibliotekę publiczną, mu­
zeum, szkołę publiczną i kilka szkó­
łek na wzór" Lankastra. Ražden dom 
choćby najbiedniejszy, posiada biblio­
tekę i psałterz. Zbrodnie mało tam 
są znane, a co dziwniejsza, nauka ję­
zyka angielskiego bardzo upowsze­
chniona. Czytają w Dronliieimie ga­
zety angielskie, i mocho zajmują się 
Sporami pariamenln.

P, E. 9
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ßTApOZYTKE I TEGOCEESNE MIASTA

PÓŁWYSPU IBERYJSKIEGO.

Çz angielskiego.)

W pośród obszernej i uśmiechają­
cej się równiny,w głębi niewielkiej za­
toki , wznosi się bąicelona z lasem 

i , dzwonnic i wałami swojemi; ma po 
jednej stronie wyniosłą twieidzęMont- 
jouy, a po drugiej cytadellę. W przy­
stani kołyszą się niezliczone maszty 
: z głębi wód wystaje małe piiasto, 
którego białe różowe domy, odbija- 
ą s:ę od szarej barwy murów stoli­

cy Katalopii: jest to Barcsloneta
zbudowana na ważkim przesmyku ziej- 
ini, główny skład handlowy, miesz­
kanie wszystkich osób należących do



żeglugi. Barcelona ze sto dwudziestą 
tysięcy mieszkańców, czynnych, praco­
witych, przemyślnych, godna jest pod 
wszelkicmi względy bydź stolicą Iva- 
talor.i:. Prócz historycznej sławy, sta­
ła się dzisiaj bardzo ważną dla han­
dlu, mieszcząc w sobie wszelkie kun- 
szta, wszelki 1 ' 'zemysłn.

wskazuje potomnym vspouinienie da­
wanej świetności Barcelony, pamię- 
tnyh oblężeń które wytrzymała, wiel­
kich czynów których była widownią. 
Oto pałac Medina-Cocli, gdzie złożo­
ne są królewskie archiwa Aragonii, 
cl Palacio, ratusz, dawna rezydencya 
domu xiąźąt Alby. W ogólności, jak 
się zdaje, architekci nic wiele się 
trudnili wyborem miejsca na znako­
mitsze budowle; lecz zatrzymawszy 
się na grobli, można ogarnąć jedny n 
rzutem oka główne pomniki zdobią­
ce Barcelonę, od Puerta-Real aż do 
Bambla, a które są niejako gądłein 
potrójnej potęgi, wydzierającej sobie

Nie wiele pomników



haJwyźszą władzę. Lonja, obszerna 
budowa przeznaczona na kupieckie 
zgromadzenia, wspaniały gmach ko* 
mory celné i z mai murową wystawą, 
Ï grobla portowa, olbrzymie dzieła 
wzniesione ze szczątków góry, wyo­
brażają handel. Kłasztor Rlerced za­
łożony przez świętego Franciszka, 
wieże kościoła świętej Eulalii, zwa­
liska trybunału i akwizycyjnego, ty­
siące kopuł wzbiiającycb się tu i ow­
dzie w obłoki, świadczą o władzy 
duchownej. Pałac gubernatora, ar­
maty i oagnety błyszczące na szczy­
tach Montjoui, dowodzą wymowniej 
n>żeii prokiamacye, ze rząd bynaj­
mniej nie li.yśli wyrzec się najwyż­
szej władzy.

Barcelona posiada akademie, kole­
gia, amliteatra, biblioteki; nie lniałein 
odwagi zatopić teię w uczonym ich py­
le; zostawiam także komu innemu o- 
pis śmiałych sklepień świętej Eula­
lii i ponurą głębię jej kaplic. Lecz 
zwiedziłem Sarriç, wioskę roskoszną,
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której ogrody i zwierzyńce po dwa* 
kroć widziały ar ty 1er y ą francuzką, 
wymierzającą działa swoje ku Barce­
lonie, Gdym je przebiegał, czas zatarł 
już ślady tego podwójnego napadu.

Od roku 1320, Sama stała się u- 
lubiouein miejscem mieszkańców Bar 
celony; ^tam większa cześć ludności, 
znalazła schronienie przed żółtą fe­
brą. Od tego czasu, czy tc przez 
wdzięczność, czyli też że lepiej u- 
miano ocenić urok świeżych zacieni 
jéj pomarańczowych gajów', jej jaśmi­
nowych płotów, wszystko co żyje 
odbywa na wiosnę pielgrzymkę do 
tego miasteczka, tak przyjemnie po­
łożonego na pochyłości pagórka. Ka- 
tąlończykowie są wielkiemi wsi mi­
łośnikami; lubią upiękniać ziemię, 
zasadzać plantacye: zamożniejszy Bar 
celończyk nie sadziłby że jest szczę 
śliwym, gdyby nie r.iiał swej torre. 
Terre, iest miejscem wytchnienia, sie­
dliskiem pokoju, Edenem kupca; jest 
to villa Neapoli tańczyka, bastida ólar-



syiczyka, doití wiejski mieszkańcaLon- 
dynu. Jakże przyozdabiają tę kcchau- 
kę! z jakowym zbytkiem ją strcją w 
dniach uroczystych! Lecz też i ona 
nigdy liie zawodzi i zawsze uśmie­
chem odpłaca starania i pieszczoty 
właściciela.

Nic zdołam wydać wzruszenia ja­
kiego doświadczyłem uj-zawszy po 
raz pierwszy AlontrŚerrat, gorę odo­
sobnioną na szerokiej płaszczyźnie, 
wznoszącą się przeszło trzy tysiące 
stóp nad pozióni morza; jest to na­
gromadzenie pagórków, zbiór ostro­
słupów, pęk piramid rózmaitćj wiel­
kości. Obłoki wieńczą jéj wierzcho­
łek, przësiiwajà się z piramidy na pi­
ramidę, zniżają sic niekiedy aż do stóp 
samych. Widok Mont-Serratu jest 
poważnym, urcczysiym, tajemniczym, 
Gdyby ją znali wieszcze greccy, by­
liby z niego zrobili Olimp; gdyby sio 
znajdowała w pusłLynj Arabii, Mojżesz 
byłby ją obrał do ogłoszenia tablic prá­
vá; nie dziwię sic, ze chrześcianid

7
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zrobili ją miejscem wielkich tajemníci 
w.ary. Ziemia roślinna rozrzucona 
po niektórych częściach góry, jest 
niezmiernie żyzna i coraz ku wierz­
chołkowi żyzniejszaj

ikały, ? których składa sic ta gó­
ra, są z kamiepia wapiennego rozma­
itych kolorów i białego kwarcu w żył­
ki czerwone.

Klasztor Mont-Serratu jest po wa­
hnem mieszkaniem, łubem siedli­
skiem; wszystko tam usposabia duszę 
do myśli religijnych; wnętrze jest ob­
szerne, ■ a skromna powierzchowność 
zgadza się najdoskonalej z dzikiemi 
widoki otaczającemi budowę. Ko­
ściół jest wielką nawą, której mury 
i sklepienia zdobią malowidła i zło­
cone arabeski. Posąg Madony jest 
z czarnego drzewa, jak zwykle we 
Włoszech, bogato przybrany, strejny 
we wstęgi, naszyjniki, drogie kamie* 
n:e, słabe szczątki ogromnych bo­
gactw, które posiadał niegdyś skar­
biec Mont - Serratu. Dowiedziałem
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sic przypadkiem, že sławny Ignacy 
Lojola mieszkał w jednej z pustelni, 
umieszczonych na szczytach licznych 
ostrosłupów wznoszących. się w oko­
ło klasztoru, Ciekawość zwabiła mię 
do tej celi, w której powstały pier­
wsze natchnienia owego męża, zało­
życiela potężnego towarzystwa, co 
przez dwa wieki tak wielką wywierało >, 
władzę na całą Europę. Rogoża, dwa 
stołki i kilka prostych narzędzi, oto 
są wszystkie sprzęty jego pomieszka­
nia. W tém ciasném, wilgotnóm, cie- 
nulem ustroniu, nic duszy nie wzno­
si; lecz gdym wyszedł z celi, okazały 
widok ujrzałem. Był już wieczór > 
słońce ostatniemi promieniami złoci­
ło niektóre części góry, a .ch świe­
tną barwę jeszcze bardziej podwyż­
szały tu i owdzie rozrzucone pienie. 
Chmury osiadać zaczynały po najwyż­
szych szczytach; jastrzębie odzywały 
się ostrym krzykiem, obszerne zakre­
ślając koła; ećha podawały sobie zwol­
na pieśni pielgrzymów, a dzwony



wszystkach pustelni, odpowiadały je­
dne drugim, zwiastując modlitwę i 
spoczynek. Co za wspaniałość! co za 
zgodność ! -co za rozmaitość ! w tych 
obrazach tak prostych, tak natural­
nych !

Tarragona przestała bydź wspa­
niałym miastem. Zadziwiwszy świat, 
zachowała tylko sławne imię z całej 
starożytnej świetności. Było to pier­
wsze poiasto w Hiszpanii, jedno ze 
znakomitszych cesarstwa rzymskiego, 
stolica Pretora. Wszystkie przepy­
szne budowie, któremi ozdobił ją lud 
ten wielki, juz nie istnieją. Artylerya 
francuzka pochłonęła to co wieki o- 
szczędziły. Ścieśniono jćj obwód; małą 
liczbę starożytności dochowała; zale­
dwie widzieć się daje. kilka odłamów 
muru w proch się rozsypujących. 
Szczątki pałace A agusta, zwaliska am­
fiteatru, gruzy jakiegoś pomnika grobo­
wego, a w pośród nich mnóstwo mni­
chów í xięży, iedynie uwagę moją 
zwróciły, Lecz nie opuszczajcie iia-
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falonii, ciekawi wielbiciele nadzwy­
czajności , nie zwiedziwszy pierwej 
kopalni soli wKardome, gdy o wscho­
dzie słońca, pierwsze promienie od­
biją się o jej róznobarwe skały. Torto- 
zazajmuje nas jedynie wspomnieniem 
bohatyrek , którą dzielnie przeciwko 
Maurom walczyły Opuśćmy Vieh 
i Cerwera, Sałsonę i jej japnure szczy­
ty; zapomnijmy o Gironie, mieście zá­
konném, aby pow'itaé zimne popio­
ły królów Arrragcńskięh. Klasztor 
Potlef wybraną na ostatnie królów 
schronienie. Alfons ligi, Jan Iszy, 
Matylda ď Armagnac ijéj córka, Jan 
ligi, króiowa Joanna, Marya Arra- 
gońska, Jakób Iszy zwany Zdobyw­
ca i trzy jego żony, Piotr IV, Fer­
dynand i dwanaścioro jego dzieci, 
spoczywają pod wspaniałemi mar­
mury

Na południe, Katalonii leży króle­
stwo Walencyi, najmniejsza z Hisz­
pańskich prowipcyi, a jednak najbar­
dziej zaludniona. Gwadalamiar, X/i*
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liar, Segura,' skrapiają jéj płaszczy­
zny i ■wyziewem wód swoich łago- / 

, dzą gorącość atmosfery. Iiliina Wa- 
oncyi bardzo sie zbliża do klimatu 

Crecyi: chodują tä.n korzystnie drze­
wa c.iwne, morwy, palmy, słowem 
wszelkie zwrotnikowe rośliny. Tem­
peratura tak jest łagodna, ze nigdy 
nie spada poniżę, trzech. Waleneyj- 
czykovie z upodobaniem oddają, się 
rołmctwTf; znają sztukę skraplania 
gruntów; góry przeznaczają na pa­
stwiska, a doliny na obszerne pian- 
tacye ryżu.

Na łonie obfitości, pod niebem za­
wsze czystćm, lud ten ukazuje się 
zwracającemu nań uwagę cudzoziem­
ców', wesoły, płochy, wielki miło­
śnik rozkoszy i zbytku, niedbały o 
intéressa publiczne; czynny gdy idzie 
o korzyść własną, aż do mocnego natę­
żenia. Waiencyanin czuje nie wymo­
wny pociąg do wszystkiego co bły­
szczy, uderza, zadziwia. Długo wiara 
chrześciańska i jej wspaniałe obrzędy



Myły wyłącznym 'przedmiotem jego 
miłości; dzielił potem z zapałem u- 
wielbienie jakim Hiszpania uniosła 
się ku ministrowi Godoy 1 prawic nagle 
zwalił to bożyszcze, niosąc wielką 
cześć wialkości Napoleona: ułudze- 
nie trwające chwil kika, a którego 
utrata tak była straszliwą dla nie- 
szczęsnych Francuzów zamieszkałych 
w Walencyi. Gdy poznano prawdzi­
we zamiary Napoleona względem 
Hiszpanii , Baltazar Calvo , na roz­
kaz Junty udaje sic do Walencyi, 
oznajmia przywłaszczenie' Cesarza, 
podburza w kliku godzinach pospól­
stwo, które korzystając z nocnej po­
ry rzuca się na Francuzów mieszkają­
cych w mieście. Nie przedłużyło się 
okropne to obłąkanie, dzięki chara­
kterowi mieszkańców. Za nadejściem 
dnia, przejęci litością, przepiknieni 
żalem, zabójcy wybyli nieszczęśli­
wych który uszli ich wściekłości, za­
nieśli do szpitala, i sami opatrywali 
rany przez siebie zadane. Oto rys,
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pomiędzy tysiącem innych charakteru 
Walencyjskiego.

W kilka lat później, Waleucyanie 
nowe wznosili ołtarze, nowemu bo- 
żyszczowi palili ofiai’y... Marszałek 
Suchet, przez administracyą raczej 
zręczną niżeli nieskazitelną, zjednał 
sobie miłość tego łatwego ludu. 
Skoro się ukazywał publiczności ; 
tłum cisnął sic w około niego, wi­
tając licznemi okrzyki; inulnicy na­
wet w swoich segadillach przesyłali 
potomności imię sławnego marszał­
ka. Ferdynand wrócTwszy z niewoli, 
znowu zyskał ńie wyczerpane uwiel­
bienie Walencyjczyków;głośne oklaski 
przyjęły gd w przejeździć i mie­
szkańcy Walencyi złożyli mu oświad­
czenia najpokorniejsze zupełnego po­
święcenia i wierności; dzisiaj znowu 
Izabella żyje we wszystkich ser­
cach.

Wspomnienia historyczne tej pro- 
wincyi, sąbardzo mnogie i dalekiej się­
gają starożytności. Była teatrem woj-
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fcý punickiéj; K a r 1 a g i ń c z y k o w i e p r z y - 
neceo pięknością klimatu, osiedli 
\\ Walercyi, a jeden ze Scypionów 
odprawił dc niej wjazd tryUhifalny.
Pod Gotami i Saracenami, Walencyä 
miała własnych królów; lecz gdy 
wojsko kastylijskie raz na zawsze ^ ^ 
wygnało te ludy, Cyd założył w niej 
stolice swego państwa. Od roku 1808 
do 1813, Marszałkowie Moncéj, Can­
nes i Suchet, obierali ją kolejno za 
miejsce ieżydencyi. • Walencya jest 
w istocie zaeliwycajacém miastem.; 
zbudowana po nad brzegami Gwada^ 
wiai’u, zdaje się kąpać niejako w nur­
tach rzek*, a otaczająca ją OKclica; 
bogata i dobrze Uprawna, podobna 
jest do obszernego ogrodu. Dziwi­
łem s:ę niekiedy ptZy cichym poran­
nym brzasku, czystości rtiebá, pię­
kności krajobrazu, zwiekszoóéj je- 
Szfcze tysiącem powabnych i oryginał- 
bycl:. budowli; gtlyż tutaj prosty 
mieszczanin kształtnie dom swój biiŁ 
duje, zdobi go balkonami -, matowi-

8
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vilami, posągami i rcbi na nira tarasy 
jak w Medyolanie. Wśród tego spo­
kojnego i o z waż ani a, brama Sevra­
it os, z ośmiobocznemi wieżami, da­
wny zamek królewski , Lenia zbudo­
wana zá czasów Ferdynanda Rato. 
lickiego, kościół la lieal najeżony 
w kopuły, wieże, piramidy, nie raz 
oczy n;oje na siebie zwróciły.

Lecz niechaj te świetna obrazy nie 
przeszkodzą nam rzucić wprzechodzie 
spojrzenia na Sagunf; na to miasto 
niegdyś tak piękne i kwitnące, sprzy­
mierzeńca Rzymu, śmiertelnego wro­
ga Kartagińczyków ; Ságunf, które­
go mieszkańcy po ośriiio miesięcznćm 
oblężeniu, zagrzebał' Sic pod zwa­
liskami swego miasta, Sagunt wy­
trzymał kilka oblężeń, był zrabowa­
ny, spalony, rozburzony, lecz w chwi­
li gdy mniemano że się zagrzebał pod 
gruzami, odťadzáí sie z własnych po­
piołów. Gotowie nazwali go Mur- 
wełiim, żpcSwodu starości jegu murowa 
Dziś go nazywają Murr.iedro: nieszczę-
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êïîwe to miasto, pie zachowało nar 
wet miena, pod któréei zjednało so- 
b':e tyle sławy! Tek dziwaczne są 
zmiany losu! Sagunt jest dzisiaj źle 
zabudowany, ulice jego są kręte » nie? 
brukowane; potrącamy co chwila stosy 
kamieni, odłamki kolumn, szczęty 
wystaw , uszkodzone posągi Biedny 
Sagunt! Tu zwaliska jakiejś nieznar 
néj budowy, tain świątynie Dyanny 
lub W en ery, tu Pfierła -ie los très Car 
stettoę, tam wieża Herkulesa; wszę­
dzie echo powtarzała odgłos mych 
Stąpień. Przy kry był to dla mnie wi dok, 
gdymp”zebiegał okiem z wierzchołka 
cyladelli, te miejsca tak puste, które 
były teatrem dzieł świetnych, Po­
dobnież jak gdzie indziej, religija o- 
władnęła wszystkie zwaliska; satkne? 
ła krzyże na »nurach cyrku, któren 
rozlegał się niegdyś oklaskami tłu­
mu, krzyże na hipodromie gdzie tyle 
padło rumaków, gdzie tyle wozów 
wiatry wyścigało, gdz’e tyle poległe , 
szermierzy! 1 1

i.
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Trzymając się dzikiego łańcucha 
goi-, ciągnących się ku morzu, przy- 
byłem do Eenikasi przy jeziorne i zainr 
ku Almenara, niedaleko od deserto 
dp las Palmas., wybrzeża od dwóch wie­
ków napełnionego rozbójnikami. Śpię 
isztiie uciekłem od tych skał, tylokro­
tnie zbroczonych krwią wędrownika, 
wolałem przebiegać uśmiechające po­
la otaczające Łyrią, która zachowar 
ła wspopinienie Sertoryusźa, błądzić 
po nad brzegami Rio-Plance, lub mie- 
ł-zyć malowniczą kaskadę tej rzeki 
przy Chulilla. W ołędnym tym obier 
gu, przebyłem tysiąc rozpadlin, na ty? 
siączne wdzierałem się skały-; nako- 
niec utrudzony, zgłodniały, przysze­
dłem błagać gościnności w klasztor 
l-ze ..-pria - CoelL Nigdzie nie znala­
złem gospody, którąby porównać mo­
żna z tą kartuzyą : usłużne starania , 
stół dobrze zastawiony, delikatne wi 
pa, wszystkiego tam było do zbyt­
ku...•* 1

Klasztor Porta-Coeli, wznosi sięna
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małej wyniosłości otoczonej górami,
U stóp tych brył poważnych, rozwija 
się grunt uprawny , zasadzony kwia- 
towemi krzewy- Pola, winnice, łąki, 
sady, ogrody, wszystko to uprawiane 
jest ręką zakonników, wśród których 
często napotkać weterana z wojska 
jenerała Cmtanos. Zakonnicy orzą, 
žna, koszą i pasą trzody. Zadziwia i 
zajmuje obraz tych mnichów, ogorza- 
łych, czarnobrodych, odzianych w dłu­
gie białe suknie, rozproszonych po 
polach i odbywających najtrudniej­
sze prace. Wnętrze klasztoru jest 
przyjemne, ale wygodne, budynki 
kształtne. W Porta-Goeli znajduje się 
cmentarz pod gołćm niebem, rzecz 
^ardzo rzadka w Hiszpani. W pośrod­
ku gajów ż palm i oleandrów, zakon- 
picy wybrali miejsce na groby swo­
je. Nie masz tam pysznych pomników, 
kłamliwych nagrobków; nieco darni­
ny, dwa lub trzy krzewy, zdobią je­
dynie grób nieznany samotnika.

San Filippe jest to Satabas Rzy-
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mian iXatiwa Gotów. Gdy ją Filip 
Vty podbił roku 1706, przybrała na­
zwanie, które clotąd nosi. Jest to oj- 
czyzna malarza Ribeira, przezwanego 
Espagnolet' i cnotliwego Kalixia ÏII. 
Po nad brzegiem morza, oto Dénia, 
która służyła za punkt rozpoznawczy 
starożytnym żeglarzom ; dalej Kalpea 
i Bancs de la Reyna, Vilajoyosai wie­
ża Świętego Jozucgo; Alikąnt, gdzie 
jeszcze rosną siedmipramienne pal­
my i olbrzymie aloesy, EJche, bogat­
sza w palmy niżeli Syryc i Palestyna, 
fiaudya gdzie ziemia nigdy nie spo­
czywa, nakoniec Orichuella, gdz-e 
trzcina cukrowa i ananasy dojrzewa­
ją pod gołem niebem.

Zbliżałem się ku Andaluzyi, ulu­
bionemu pobytowi Maurów, ziemi 
płodnej, którą przerzyna Gwadaleta, 
Xer*i\, Daro j piasjiozłoty Gwadal- 
Łwiwir. Rzuciwszy okiem na topo­
grafią tej krainy, łatwo gobie wytło- 
maczyć jak niezliczone przeszkody 
przezwyciężyć musieli ^Łastylczyko-



Jfcvíe, ażeby wygnać Mąurów z tej pro- 
wincyi, zabezj:eczonćj wokoło spa- 
dzistemi górami Sierra-Moreny. Do­
syć było stoczyć odłamy snął z wierz­
chołka tych gór, ażeby zatrzymać i 
zgromić najliczniejsźe wojsko. Dzi-' 
siaj, wszystkie te przepaści, wszystkie 
te jary, stały się schronieniem rozbój­
ników.

Sierra- Morena, której południowe 
garby wznoszą sfę nagle po nad pła­
szczyznami Andaluzyi, przedstawia od 
strony północnej łagodną pochyłość, 
łączącąs.c z wyniosłym gruntem Man- 
szy i Estramadury. Północny pas te­
go łańcucha, składa się z gór zaokrą­
glonych , na których dziwno jest nie- 
napotykać najmniejszego śladu owych 
gęstych lasów, któremi wyobraźnia 
pokrywa zwykle góry samotne. Wi­
dziane zdała, wydają się nagie i nie­
płodne; za zbliżeniem dopiero postrze­
gamy że są przyodziane szczególniej­
szym gatunkiem rozłożystych krza­
ków, któremi zarasta prawie połowa



$6 —*

gruntów Estranjadury. W Maju,minia* 
turowe te lasy, zmniejszają smętność 
właściwą tym górom. Od stlony po­
łudniowej , po nad brzegami Gwa- 
dalkwiwiru, napotyka się tu « owdzie 
bukiety dosyć rosłych sosen, które 
jednakże nie z=nłługo znikną te szczęt 
tem. Gwałtowny pożar, pochłonął 
lát temu kilka, większą część lasu; 
lecz niedbalstwo, lub raczej wstręt 
ku tym użytecznym płodom, tak są 
Wielkie w Hiszpanii, iż to nieszczę­
ście zaledwie ślad pozostawiło w pa­
mięci nrnszkaúcQW tych okolic^

Ropainie w Almaden, leżące w pro- 
wincyi Manszy, przy wspólnej grani­
cy Estramadury i Korduby, przedsta­
wiają rozwinięcie przemysłu tak zna­
czne, jak najznaczniejsze kopalnie Ha­
ren, Saxonii i Węgier. Znam ją od 
czasów najodleglejszej starożytności, 
gdyż podług Pliniusza Grecy korzy­
stali z nich na siedemset lat przed 
naszą erą, a Rzymianie wydobywali 
as nich -100,000 eetnarów cynobru ro-
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ćzriie. Od ťoku 1827, tak *e urządzo* 
noj iš wydają corocznie 22,000 cen­
tnarów žywegc srebra. W téj po­
rze roků, gdy praca w największym 
Ťest mchu, 700 ludzi pracuje we­
wnątrz, a 200 zatrudnia się zew.ic- 
trznemi robotami i przewozem;

tkorzyści jakie przynosi robotnikom 
wydobywanie tych min> okupione Są 
kosztem wieli; idh ofiar; meťkurjusz 
ma najokropniejszy wpływ ca zdro­
wie górników i przykro jöst widzieć 
zapał z jakowym młodzież pełna sił 
i zdrowia, doprasza się aby jej dozwo­
lono nabawić się W tych kopalniach 
bicżkich chorób, a częste zawczesnćj 
'śmierci. Górnicza ludność Almade- 
nu, zasługuje na największa zajęcie; ^ 
zbiera się po większej części z wio­
sek Manszy, Estramadury a nawet i 
Portugalii, której mieśzkańcy tłuma­
mi przychodzą szukać zatrudnienia 
w przerwie prac rolniczych. Malaize 
Obyczajów, którzy tak często hań-' 
bili ^Hiszpanów zarzutem lenistwa/

/ ”

i*



musieli m się przypatrywać w po= 
bliskości miast wielkich, gdzie zwy­
kle nędza i żebractwo upadla czło­
wieka, tuta; by znaleźli, na ostatnich 
stopniach skali towarzyskiej, lud czyn­
ny i pracowity, któren zachował ca­
łą. s?łę zdobywców Świata-lSi owego, 
a który posiadać będzie wszystkie cno- 
ty obywatelskie, skoro tylko oświa­
ta zaród ich rozwinie

Droga z Álinadenu do Korduby,esc 
smutna, jednostajna, uczęszczana tyl­
ko przez mulnikúw, utrzymujących 
związek pomiędzy teiną miastami.— 
Korduba, za czasów Maury tańsk ich 
tyła stolicą kalifatu, leży w jak naj- 
szczęśliwszćm położeniu na prawym 
brzegu Gwadalkwiwiiu , u stóp spa­
dzistej pochyłości Sierra-Moreny, tara 
gdzie zaczyna się płaszczyzna, cią­
gnąca się daleko na lewym brzegu 
rzeki. Dzieje tego miasta składają się 
z samych rokoszów i wojen domo­
wych. Abderam przybrał tam tytuł 
Einir-al-Mumerim, czyli rządcy wier-
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nycli; ori] to najpierwszy z Kalifów 
zatknął nr. jej muracli sztandar Ma- 
chometa. Po długim szeregu królów, 
inny Abderam zbudował wodociągi i 
inne pomniki służące do użytku pu­
blicznego; pozakładał akademie, kol- 
legia, konserwatoria muzyki i malar­
stwa. Iiorduba stała na czele cywi­
lizacji , a Toledo, Grenada, Sewil­
la, podległem i były jej królom.— 
Odniósłszy zwycięztwc na równinie 
Narbońsktój, nad Francuzami i Ka- , 
stylczykami, Jsseu poświęcił łapy 
zabrane na nieprzyjacielu f na ukoń­
czenie owego meczetu, który stał 
sic podziwieniem wszystkich wieków. 
Świątynia ta wzniesiona jest pośrod­
ku ogrodu gęsto zasadzonego drze­
wami, poiniędzy któremi odznaczają 
się palmy, pomarańcze i cedry, wo­
dotryski obficie dodają wody, a na 
czele świątyni wznosi się czworo­
graniasta wieża, uwieńczona basztami*
W około są gzymsy cudownej robo­
ty. Środek składa się z trzydziestu
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ośmiu naw; wspartych na ośmiuset 
pięćdziesiąt czterech kolumnach. — 
Jest to jak gdyby Jas drzew tdbrzy* 
mich. Większa część tych kolumn jest 
z marmuru, a każda na inny wzór zro­
biona. W głębi gmachu znajdują się 
drzwi do Sunechendu, gdzie Koran 
zamykano ; drzwi są okryte jak naj­
delikatniejszą rzeźba,, ozdobione ko- 
liimnaun i noszą napisy arabskie-. Sa­
la przeznaczona na chowanie księ­
gi świętej, ma kopułę marmurową, 
która przepuszcza tylko w głąb gma­
chu, tajemnicze to światło,łączące się 
tak zgodnie z obrzędami wiary. Oto 
wielka kazalnica z której Mufty ogła­
szał słowa Proroka, chór gdzie się 
kapłani zgromadzali, sala obmycia, 
przysionek gdzie składano sandały. 
Wszystko jest cudowne. Jakże po^ 
tężnl musieli bydż ci ludzie , którzy 
wznieśli takową budowę w przeciągu 
lat trzydziestu sześciu ! Zadziwiło 
mię tyle piękności; żałowałem prawie, 
że Machomet już nie pani je w tych
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miejscach. Od roku 1206, meczet ten 
służy ku czci prawdziwego Boga;, ko­
rán ustąpif miejscą ewangielii. Xięża 
lnszpańscy przez źle zrozumianą gor­
liwość, lub raczej przez ciemnotę, u- 
szkadzali często, najpiękniejsze części 
tego zadziwiającego pomnika.

Złożywszy hołd podziwienia tym 
wspaniałym utworom szluki, nabłąr 
kawszy się długo wśród tych marmu­
rowych samotni, zapragnąłem nako-r 
nieć ujrzeć się w obec natury i dać 
wolny bieg innym wzruszeniom; pu­
ściłem się Gwadalkwiwirem do Se­
willi. Pierwszego dnia, brzegi tej . 
rzeki tak bogate rozmaitością, tak 
ozdobione odiniennemi widokami, nie 
dozwoliły mi zważać na powolność 
podróży.— Acht czemuż nie mogę 
udzielić moim .czytelnikom, wszy­
stkich cierpień, wszystkich niebez­
pieczeństw, na które mię wystawiły 
w czasie tej krótkiej żeglugi, niedbal­
stwo i niezgrabność wioślarzy. Nie, 
nazajutrz nie miałem odwagi wziąść
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znowu do icli czółna; oparłem się 
wszelkim ich naleganiom, sam na­
wet Gwadalkwiwir, w grenie Najad 
swoich,, nie byłby zdołał przezwy­
ciężyć wstrętu, ku tak niebespieczne- 
mu i jednostajnemu sposobowi podró- 
źowanial Szczęściem, biegun andalu" 
zyjski wyrwał mię z tego kłopotu i 
zapuściłem się w zakręty Sierra-Ne- 
wady. Czerwone wieże zwiastowały 
mi wkrótce, żem się znajdował wobec 
Grenady. (*)

(*) Wieke czerwone wpadają najpierwej w oko 
podróżnemu , tnk przez nadzwyczajną 'wyso­
kość swoją, jako i przez /Znaczną przestrzeń 
klórą zajmują. Archeologowie naznaczają im 
dawniejszy początek niżeli Alchambrze ; nie­
którzy dziejopisowie twierdzą, ze wznie­
sione jeszcze byty przez Kartagińczyków, 
inni ze przez Fenicyan. Nie wchodząc w roz­
trząsanie prawdy, powiem tylko, ze noszą 
^lady rozmaitych stylów architektury. Mau­
rowie dali do nich nowe przybudowania, i 
używali ich podczas) oblężenia na śledze­
nie kroków nieprzyjacielskich. Podczas po­
koju , muzzelim ( muezzim ) stanąwszy na



W miarę jakem s?ę zbliżał ko mfia- 
śtu, górzystą drogą, wysadzonąrozło- 
žystemi drzewy, a po bokach mającą 
najzieleńsze gaiki, postrzegałem tui 
owdzie wystającą strzałę wieży; po­
tem całe kościoły, białe domy, fbn- 
tanry, minarety rysujące się na błę­
kicie najpogodniejszych niebios, a 
w głębi widokręgu Mulehaseen jak 
olbrzym dźwigał w obłoki śniegami or 
kryte czoło. Gdy wspaniały ten widok 
rozwinął stę przed inemi oczyma, na 
wspomnienie tylu bohaterskich przy­
gód, tylu romantycznych miłostek, ty­
lu szlachetnych nieszczęść, luba smę- 
tność umysł ntój ogarnęła.

Wydobywszy się nakoniec z dłu­
gich wąwozów Passu, mogłem ogar-

U—---------------------- ---------------------------------------
icłi szczycie obwieszcza! rolnikom godziny 
w których mieli zaprzestawać pracy, lub' 
czas najdogodniejszy dó polowania. Dzisiaj 
dolną część tych wieź przywłaszczyła sobie 
osada garncarzy; przyczepili do nich piecê à 
domy, po których koziwrzog i winorośl za­
rzucają ujploly swoje, co nadaje budowie 
widok niezmiernie malowniczy.
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nąć jednym rzutem oka, obszerną do­
linę w pośród której stoi Grenada.— 
Stare liastylijskie wojska tam mierzy­
ły się tylokrotnie z Maurytańskiemi 
następy!..i

Tuz przy mnie wznosiła się wieża 
Santa-Fe, zbudowana w miejscu gdzie 
chtześciaine roztoczyli obczy; nieco 
dalej, naXenilu spostrzegałem most 
Pignos, gdzie odwaga dwócli Maurów 
wznowiła czyny Horacyusza Koklesa 
Gdyby mię dręczyła chęć okazania 
mej erudyeyi, mógłbym tu powtórzyć 
całe oblężenie Grenady, opowiedział­
bym po raz tysiączny dzieła Cydá- 
Kampeadora, dzikie męstwo Zegry- 
sa, wspaniałomyśność Abenceragów, 
biegłość w sztuce wojennej Muzy- 
ben-Gozan; świetne natarcie jazdy 
andaluzyjskiej, pod dow ództwem wiel­
kiego mistrza z Ralatrawy Teleza 
Giron, i zimną krew piechoty Kasty- 
lańskiej, której przywodziłPonce-Le- 
on. Wspiąłem konia ostťoga, w cwał 
przeskoczyłem owe heroiczne wńły,



j odprawiłem wjazd mój do Grena 
Jy przez Viva Rambla, przeszedłszy 
pierwej^//«) dé lus OreJás(*) Nazajutrz 
pierwsze iiioje króli, pierwsze spoj­
rzenia poświęciłem Àleliainb^zë, któ­
rej iiniëj i Opis znajduj a się wdzienJ 
niku każdego wędrownika*

Te1 wieże vVproćti się rozsypujące, te 
puste dziedzińce, te posępne salé, te 
milczące galéřje, te Warowanie W gru­
zach , te inury najeżone walącenf się 
kasztami, ten obraź tak uroczysty, tak 
wspaniały, znikłej wielkości, obudzi­
ły w mej duszy głębokie uczucie śmu- 
tküi pbdziwiehia. ^śżystko taiii riace- 
cliovyanëbyj’o prawdziwą wielkością 
najwykwintniejszym zbytkiem. Wszy­
stko cd sztuka zdołała utworzyć , hoj­
nie tám jest rozsypane. Przebiegłem 
obszerne salony, w których kąpały s ję 
hiewiasiy haremu, dziedziniec LWów,

Brania Uśzii, nazwanie, jednej z bram 
Grenady jakich, na której za czasów muzuł­
mańskich wystawiano ciała zbrodniarzy.

10
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okoliczne przysiohki, wielki i ma- ■ 
łyj!pgród, kwietniki, tarasy, labiryn­
ty, salę sprawiedliwości i ginach dwóch 
sióstr, których sufity ozdobne są w a- 
rabeski, bogate złotemi i laznrowe- 
ini malowidły, salę AbenceragoW gdzie 
pierwsi wodzowie ■ tego walecznego 
plemienia, zamordowani bylina roz­
kaz Boabdila, galerye, schody, kui-y- 
tarze. Pomimo samotności i głębokie­
go milczenia które tam panuje, nic 
nie zmniejszało we innie, raz powzię­
tych wrażeń. Alhambra jest utwór 
wielki, wspaniały, cudowny.

Napagórku leżącym na drugim brze­
gu rzeki, zakochany xiąże zhudbwał 
dom wiejski, godny parów Alham- 
bry. Było to siedlisko ■ uciech i ro- 
skoszy.— Ogrody Generalifu prze­
wyższały wszystko co dotąd widzia­
no. Ifeisiaj perz owładnął aleje nie­
gdyś piaskiem złotym wysypane; szpa­
lery grabowe, drzewa w tysiące dzi­
wacznych (fcosztów pociosane, przed* 
stawiają teraz niekształtne inassy



zieloności, woda stojąca, zatęchła, 
zapełnia sadzawki, a pośród tego ' 
zniszczenia wznoszą się ogromne 
cyprysy, jak gdyby chciały uwiado­
mić zdała wędrowca, £e te rozkoszne 
njiejsca są dzisiaj mieszkaniem py­
sznej nędzy.

Nie wiele miast starodawnych tak 
mało zmieniło powierzchowność jak 
Grenada, itllice są ciasne, kręte, jak 
po wszystkich miastach Maurytań- 
skich; domy niezmiernie wysokie, źJe 
są wewnątrz oświecone, a na piecu 
ťiva Rambla , zdaje nam się že jeszcze 
jesteśmy wpośród ludności arabskiej. 
Sklepy prawie ten sam. pozór zacho­
wały co za czasów maurytańskich. Wi­
dząc te twarze czarne, te szerokie 
policzki, wypukłe oczy, kibić okrą­
głą,{nie mogłem się wstrzymać od wy- 
krzyknienia: »Oto potomkowie Macho- 
mela! »Zwiedziwszy dawny gmach po­
cztowy, którpn Hiszpanie przeistoczy­
li na! skład węgli, i kilka mniej zuą-* 
komilych ciekawości, wróciłem ńad 
brzegi Gwadalkwiyviru
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Sewilla daleką jest od tego aby 
była cudem świata, jak ją pd dawna 
Hiszpanie przezwali, lecz pobyt w niej 
niezmiernie zachwyca. Wznosi się, 
sławną swoją Girąldą , w pośród ró­
wniny, pą której pąbpy, baąanasy i 
pomarańcze, rnslią prawie Łez upra­
wy. Gwadąlkwjwir ułatwią związek 
miedzą Sewillą, a morzem ; 'niektóre 
ulepszenia spławu rzeki, ziszczone 
po części podczas pobytu. Francuzów 
w Hiszpanii, przeciągnęłyby z łatwo­
ścią a i dą Korduby tę linią komuni- 
kącyiną. Lecz kiedyż Hiszpanie bę­
dę tak oświeceni, że zdołają pojąć u- 
żytek kauąłów, i tak przemyślni, aby 
z nieb kqrzytaé umieli P Tptaj wszy­
stko zgrzybiałość zwiastuje: ylice cie­
mne i kręte, źle zbudowane domy, 
gmachy w zwaliskach. Gdy Fe rdynand 
zdobył Sewille, 40Q,00f Maurów ją 
opuściło; dzisiaj liczy zaledwie 9(1,(MM 
mieszkańców. Roku 1(501 było w Se- 

1 willi 16,000 warszlatów jedwabnych 
w ruchu i 130000 robotników; rohii 1830
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2,500 warsztatów nie zawsze dostar­
czało roboty 14,000 robotnikom. To 
porównanie, aż nadto świadczy o upad­
ku Sewilli.

Sewilla zbudowana była przez Fe- 
nicyan ï zwała się Hispnlls„ od imie­
nia i założyciela. Podległa Rzymia­
nom, podobnież jak pół wyspa, prze- 
szła potem pod panowanie Arabów, 
i stała się stolicą małego królestwa, 
które przez la*, stp trwało.

Rzymianie, prócz wielkiej wieży i 
wspaniałego wodociągu', nie zostawili 
innego śladu przejścia swojego. Mau­
rowie podczas swego pobytu myśle­
li o upięknieniu miasta i zaczęli bu­
dować pałac, któren byłby zrównał 
wspaniałością AlcLambrze. — Lecz 
Chrześcianie nie dali im czasu do u- 
kończenia go-, zaszczyt ten przezna­
czony był następcy Piotra Okrutne­
go Alkazar, taki jak jest dziś’a- 
odznacza s‘ę ledynie dziwactwem bu­
dowy. Katedra, rękodzielnia tabaki, 
ludwisarnia, zasłpgują także na u-'
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wagę podróżnego. Zwiedziłem archi­
wum Indyjskie, gdzie zebrano i uło­
żono metodycznie, wszystkie doku­
mentu służące do historyi oba Ame­
ryk, począwszy od patentij danego 
Krysztofowi Kolumbowi, aż do pla­
nów niedorzecznej wyprawy; powzię­
tej przed kilką laty na odzyskanie 
Swiata-nowego.

Byłem w ojczyźnie Yelazkezai Mu­
rillo, l ie chciałem opuścić' Sewilli nie- 
złożywszy wprzódy hołdu podziwie- 
nia ich arcy-dziełom. Velazkez i Mu­
rillo, owe dwie ozdoby sztuk w Hi­
szpanii, dobili się sławy odiniennertii 
postępując drogami. Velazkez polecił 
svse natchnienia opiece królewskiej; 
Murillo dozwolił swoim pędzlom błą­
kać się na los. Velazkez poświęcił 
talent wyłączni e woli monarchy; pra­
cownia Murilla.otwarta była dla każ­
dego co go umiał ocerić. Malowanie 
Yelazkeza jest uczone, pracowite; 
pędzel Murilla śmiały, nagły, nieskrę­
powany więzami prawideł, trzedinio-



ty Velazkeza są wyszukane, gronom 
staje i jedwab błyszczą prawie we 
wszystkich jego utworach. Murillo 
celował wprzeciwnym rodzaju; jego 
to ubodzy, jego żebracy i ich nę­
dza , popularnym talent jego uczy- 
nił-y* Trudno znaleść w Hiszpanii ka­
tedrę w którejby nie była obrazu 
Murilla; ale szczególniej w klaszto­
rze Świętego Hieronima, w Sewilli, 
można widzieć najpiękniejszy zbiór 
prac tego malarza. Mnich podjął sic 
byd.ź moim cycerone ; przy każdym o- 
brazie słuchać musiałem długiej hislo. 
i-yi ; alem nie słuchał, dziwiłem się. 
Znudzony nakoniec tą zabójczą eru- 
dycyą , uciekłem przed niezmordowa­
nym opowiadaczem i pobiegłem wk 
dzieć toreadorów.

'auromachia Sewilska, ustanowio­
na przed kilku laty przez Ferdynan­
da ' ih, ma swego rektora, professe- 
rów, klassy, jak uniwersytety Tole­
du i Salamanki, i uczniów niemniej 
burzliwych, lecz nieco poetyczniej-
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Szych. W pośrodku nich, bez porno* 
cy żadnego cicerone, łatwo da się ro­
zróżnić pp' dziwacznym ubierze, Majo, 
elegant brukowy, przedpokojowy Lo- 
welas, kochanek wsżyśtkich poko­
jówek, a szczególniej wielki znawca 
gonitw byka. Osfcbtiwy zbieg władz 
ciała i duszy, stanowi doskonałość 
Maja. Wyśmienity jeźdz:ec, celnie 
Strzelający z pistoletu, zręczny we 
wszęlkich ćwiczeniac-i, powinien znać 
teoryę i praktykę wszelkiego rodza­
ju sztyletów; narmjet^ piignal i lanzo, 
nie powmny mu bydź obcemi; powi­
nien tańczyć zgrabnie i ż mocą, ma- 
i"Cico, muchiganga i fandango-, zabrzą- 
kać na gitarze, zanucić piosnkę mo­
dną ■ w przypadku improwizować se- 
gadillę. Jego sztuką, jego rzemio­
słem, -est dworność; powinien okazy­
wać się równie&przyjemnym ďla dam, 
j9k groźnym dla mężczyzn. Mnogość 
jego pojedynków, jego zabójstw na­
wet , iest dla niego chlubą; im więcej 
Zabił ludzi w pojedynczych walkach^
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íé.n więcej jest poważanym. Napra­
wiać« krzywd, mściciel obelg, nie za­
wsze jesť w zgodzie z trybunałami; 
nic to jednak stie szkodzi! Nie jeden 
Ma i o z bliska widział Presidios de 
Centa, a dla tego n:e stracił publicz­
nego szacunku. Sewilla jest ojczy-: 
Zna Terrera i Maja, Widzicie, iž się 
odróżnia od rywalek riie jednym ro­
dzajem sławy.

Po prawym brzegu Gwadalkwiwi- 
ru, o milę od Sewilli, ukazuje się 
mała wioseczka, prawie dzisiaj nie­
znana, jest to Itaüca, stàrâ Sewilla, 
ojczyzna mężów którzy największy 
zaszczyt przynieśli tronowi Cezarów; 
jest to miasto gdzie ułodził się Tra- 
jan, Adryan i Teodozyusz. Szedłem 
drogą przerzynaną ogrodami i gajami 
pomarańczowemi, prowadzącą do te­
go zniszczonego miasta i w prsccho- 
dzie oddałem pokłon zwaliskom do­
mu bohatera, którego Pliniusz głosił..

Na kończynie przesmyku zapuszcza­
jącego się w morze, na przeciwko uj­

it
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śtia Gwadalety, wznosi się Kadyxy 
przezwany nie dobytym, opasany wa­
łami, naježeny palisadami i reduta­
mi. Ciekawy byłem zwiedzieć tę o- 
sobliwą wyspę Leon, połączoną z lą­
dem stałym przez most Suazo, któ' 
rą na orzeslrzeni czterech inii wdfus 
a jednej wr szerz,, zawiera więcej ni­
żeli lCOjOOd mieszkańców: prawdziwe 
zjawisko w kraju, gdzie ludność tak 
żyie prxeströnojak Gauchowie wPain- 
pasaęh Buenos-Ayres. Lecz tam znaj­
duje się Kadyx, wał całej Hiszpanii, 
San-Fernantlo otoczone cyprysami i 
palmami, Caracca ze swemi arsena­
łami i warsztatami okrętów, tam na- 
konieć, jeźli jesteś archeologiem, w 

- wodacli Santi-Pelri w pośrodku zwa­
lisk świątyni .Junony, możesz zna­
leźć bogaty zbiór antyków. Lecz ja, 
mało ćeniący starożytne szczątki > 
chciałem przebiedz oczyma tę przy­
stań niezmierną, nad którą panuje 
Kadyx, którą osłaniają uśmiechające 
wzgórza, na której brzegach roz-



105

siane są tak malownicze wiose­
czki.

Kadyx był niegdyś, jednym z naj- 
bardziéj uczęszczanych portów Euro­
py. Tam to zawijały gaiiony nała­
dowane skarbami Mexyku i Peru. 
Wszystkie narody europejskie niosły 
tam w zamian płody, których dostar­
czyć nie mogli osadnikom Amerykań­
skim, tak mało przemyślni mieszkań­
cy półwyspu. Dzisiejszą niepodle­
głość osad, powróciwszy tym zamia­
nom bieg ich naturalny, pozbawiła 
Radyx korzyści, jakie mu jednało 
monopolium. Lecz port jego zacho­
wał korzyści, które mu zapewnia pię­
kna jego przystań, główny punkt wy- 
wozu płodów, žyznéj i ludnemi mia­
stami okrytej krainy. Chitdana, Go­
ni!, Pejar i przylądek Trafalgar, prze- 
suuęły potem przed memf oczyma u- 
rozmaicone panorama.

Po Manszy, Estramadura jest je­
dną z najuboższych prowincyi hisz­
pańskich. Niebo zawsze tam jest czy-
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ste i bezchmurne, upaf nieznośny, 
niepłodna ziemia , stada merynosów 
pochłaniają corocznie rzadką roślin­
ność, która ją pokrywa. Estramadu- 
ra pozostała prawie obca postępom, 
które postrzegać się dają w :nnych 
prowinćyach półwyspu: widać zale­
dwie słabe ich ślady na pograniczu 
wielkiego gościńca ku Badajoz. Prze­
biegając tak zwane despoblados tej 
krainy, radzę mieć zawsze broń pod 
ręką, chociaż okropne przepowiednie, 
którenii Hiszpanie tak hojnie szafują, 
nie zawsze się ziszczą. Niezawodną 
jesti jednak rzeczą, iż prawo tak po­
tężne dzisiaj w środkowej Europie, 
nie rozciąga tu nad podróżnemi do­
statecznej opieki. Rolnik nawet wy­
chodź* do pracy uzbrojony jak na bi­
twę; w długich też wycieczkach, 
wśród których nie podobna zna­
leźć schronienia, chyba w jakiej sa­
motni którą zarastają krzaki, palmy, 
aloesy,, figi barbaryjskie, wędrownik 
zapomina łatwo, że te dziwne^ oby?
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czaję i ta natura afrykańska , jeszcze 
c)o Europy najeżą.

Wśród miast tćj prowincyi, Padajoz 
jej stolica, słynie tylko przez liczne 
oblężenia, które -wytrzymała i obra* 
zy Morałesa zdobiące jéj katedrę. 
Meryda po nad Gwadyaną, była sto­
licą- starożytnej Luzytanii; po zwy- 
cicztwie nad Rantabrami, August po­
słał tam osadę i nadał jej iinie. Me- 
pyda posiada jeszcze wiele zwalisk 
rzymskich: mosi o sześćdziesięciu ar­
kadach, wodociąg nadzwyczajnie wy­
soki, cyrk i nomachja, najbardziej za­
sługują ną uwagę.

W pośrodku skał Sierra Gwada 
lasera, wznosi sje klasztor poświęco­
ny Najświętszej Pannie. Tam to zmie­
niwszy orężem losy Rurouy, Karol 
V, przedwczesną dręczony slaro.ścią, 
schronił się wraz z zegarmistrzem, 
Guameto Turriano, swoim ulubień­
cem.

Ze skalistego to łona Asturyów wy­
szedł Pelagio3z przeciwko Mauręm,,

I, ' ' V '
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,, ^aby podnieść sztandar wiary; w gro­

cie Gowagonda układał swe zamia­
ny, sposobił swe wojsko db walki i 
założył pierwsze podstawy monar­
chu, która miała zniszczyć na za­
wsze potęgę Muzułmanów w Hisz 
panii.

Na pamiątkę tych łask wyświad­
czonych clirześciaństwu i monarch; i 
hiszpańskiej, najstarsi synowie kró­
lów katolickich, przybierają dzisiaj 
tytuł siąźąt obu Asturyi. Owiedo, je­
dynie zasługuje w tej prowincyi na 
nazw'sko miasta. Katedra może 
foydź bardzo zajmującą dla bada­
cza pomników średnich wieków; 
miłośnicy legend i cudowności, mogą 
u zakrystyanr. zadowolić wyobra­
źnię.

Nie spodziewajcie sic znaleźć w Na-' 
warze i Biskai widoków malowni­
czych, uśmiechających się krajobra­
zów; natura jest tu ponura surowa; 
lecz za to są zebrane i połączone 
wszystkie odcienia szczytności: le-
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gendy rycerskie, wspomnienia miło­
ści i sławy, ów starożytny duch 
przygód i przedsięwzięć, który przez 
obszerny ocean prowadził tylu wo­
jowników i żeglarzy, wszystko, na­
wet nie uleczony fanatyzm, nawet 
ponura zabobouność lej krainy, połą­
czą się aby jej nadać odcień świe­
tnej oryginalności i mocne wzbudzić 
zajęcie. Wały Xuelará, Pena ii sl u, 
Agwislaru, przywodzą waleczne czy- 
ny jej władzców ; Roncevau powtar 
rza jeszcze ostatnią tchnienie Rolan­
da, a San-3ebastyan pyszni się iż 
pierwszy wskazał żeglarzom hiszpań­
skim, drogę do Indyj zachodnich i 
oceanu północnego.

Saragossa na cały Arragou rozrzu­
ca jaśniejące promienie chwały, ma 
swó opiekuńcze dziewice, męczen­
ników, legendy, cudami słynące ko­
ścioły.

Dzieje wojenne nic przedstawiają nic 
podobnego straszliweinłi pasowaniu 
się, podczas oblężenia Saragossy 1S08
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r., pomiędzy wojskiem francuskim pod 
rozkazami jenerałów Verdier i Célé­
bré, a mieszkańcami i załogą tego mia-, 
sta, któfemi dowodził jenerał Palafos 
Saragossa nie jest ibynajmniéj waro­
wnią, mur z cegieł któren ją ota­
cza, ma zaledwie dwanaście stop wy­
sokości i przerżnięty jest w rozmai­
tych miejscach domami, tworząćemi 
całość z wałem. Miasto wznosi się 
na odkrytej równinie, otoczonej wo­
koło wysokieini górami. Ebro, na 
którym są dwa mosty, jeden dre­
wniany drugi kamienny, oblewa mú­
ry miasta i oddziela go od przedmieść. 
Ztąd łatwo poznać, iż położenie Sá- 
ragossy ijćj obwarowanie', me przed­
stawiały bynajmniej groźnej całości; 
aleťozpaczna odwaga zastąpiła wszel­
kie środki cbrony. Każden dom 
stał się warownią, a po czterdziestu 
pięciu dniach pasowania się, walk 
uporczywych, stare wojsko francuzkie 
zmuszone zostało do odwrotu. Cho­
ciaż wspomnienie tego oblężenia za-
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trze bit- w pamięci ludzkiej, kiile 
wżłobione w portek kościoła Świę- ' 
tej Engracyi, przypominać jeszcze bę­
dą bohaterstwo Sąr-ragossy.

W starej Kastylii napotykają się 
tylko miasta w gruzach, domy za­
kopcone; pospólstwo żyje w najbar­
dziej odrażającej nędzy, i ma wyłą- ’ 
eznę prawo do wszelkich hańbiących 
przydomków któremi cudzoziemcy tak 
szczodrze Hiszpanów obsypują. Bur- 
gos,chociaż kolebkaÇyda,,przedstawia 
tylko nędzne lepi,anki, w których leni 
wy i ubpg‘ mieszkaniec chroni się juk 
może przed zimnem i słorą, Okaza­
ły, ogromny wodociąg zwiastuje Se­
gowia; rozumiałem ze wtem mieście 
napotkam czynnęść, ślad jakowy prze­
mysłu; bynajmniej, wszystko tu jest 
ponure, spokojne, a w pośród tego 
milczenia wznoszą się tak jak wszę­
dzie, zwaliska meczetów arabskich i 
rzymskich budowli. Salamanka nic - 
przedstawia bynajmniej ożywionego 
obrazu uniwersytetów niemieckich,

12
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jakiś wyraz zakonny wyryty jest nà 
twarzach jéj bladych studentów. Gdy- 
hy zapytać się starych archiwów jéj 
uniwersytetu, inożnaby napisać dzie­
je wszystkich wieków literatury Ibe­
ryjskiej, onabowieirf wydala najpier- 
wsze Hiszpanii jeniusze.

Idź do Toledu, jeżeli chcesz po­
znać prawdziwy ród Kastylański. Ce­
sarski Toled, dumny „eszcze iż był 
stolicą monarchów Hiszpanii, cwija 
się szlachetnie w poły starego' pła­
szcza swojego. Nie żądaj od Tole- 
dąninaczynności, przemysłu, kiwnął­
by z niechcenia głoWą, spojrzałby ci ' 
w oczy i nie wyjąwszy z ust cygara, 
puszczając przez na wpół otwarte 
wargi długi kłąlj dyinu, odpowie­
dział: » Ubliżasz tłidalgoąi.n Jakie 
tez roskoszne far niente panuje w To- 
ledzie: Siesta (spanie poobiednie)
stało się tu publiczną potrzebą. Ja- 
kiejże używają ostrożności aby uchro­
nię się przed dziennym upałem, aby 
uniknąć w tych słodkich w chwilach,i
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kłopotów domowych, natrętnych od­
wiedzin!

Bogatsi nie sądzą się dosyć bez­
pieczni w mieście; ażeby dogodzić tej 
koniecznej potrzebie, budują małe 
domki za miastem, wyłącznie poświę­
cone sieście: zwykie w pośród ogrodu 
na pochyłości wzgórza, po nad brze­
giem strumyka, obok łąki, wznoszą 
się te świątynie próżniactwa i lubo­
ści (*). Toledo i Walladolid wzro­
sły w wielkość i zamożność przy dwo­
rze i królach; kaprys królów i dwo­
ru zniszczył je. Te miasta ,są dzi­
siaj zaledwie cieniem samych sie­
bie.

Alkąla, Awila, Casn-del-Campo, 
Villa-Yiełosa, San-Fernando, smutne 
tylko przywodzą wspomnienia, prze­
kładam nad nie, bogate płaszczyzny 
Aranjuezu, skropione Tagiem i Xara­
ma, Tutaj ziemia jesi płodna, ro­
ślinność czynna, topola, płacząca

Toledanie zowią je erga lattes. domy 
do palenia fajki.



wierzba rosną bez uprawy; wino, o- 
liwa, morwa biała i odziewają swą 
zielonością pochył wzgórza, a na 
wysokich górach,soskyi kenn esy wspa­
niałe wierzchołki podnoszą. Wszę­
dzie zadziwiająca /rozmaitość ogro­
dów, sadów, kwi .ników, gpjów; na 
pastwiskach to Ayatijaezu wzrastają 
owe dojmie Ancfcluz,yjskię rumaki; 
tutaj w Real cpme(o, rosną krzewy 
Ameryki południowej, obok sosen 
i inodrzeiwów północnych; nięco da- 
léj zadziwia ka kąda Tagu, któren 
wspaniale przebi głszy obszerne do-^ 
liny, zdaje sic opuszczać s We łożysko 
i z łoskotem rozlewać.

Przed panowaniem Filipa p,atego, 
San-Ildefons był tylko wytchnieniem 
inyśliwskićm, lecz stał się pałacem 
gdy ten król zakłóciwszy przez pół 
wieku Europę, pomyślał o spoczyn­
ku życia prywatnego. San-Ildefons 
jest rezydencyą prawdz'Wie króle­
wską, jaslto RórSel Hiszpaóski gaje,
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mph i posągi, altany, kaskady, mo­
sty, wszystko tam można znaleźć ^ 
prócz chłodu, i ipijkkich trawników 
ogrodów Windsorskich. Filip Vtjewy- 
dał na upięknieuie tego zamku sum­
my niezmierne, i o mgło kraju nie 
zrujnował. Później, niewiadomo pr^ez 
jakie dziwactwo chciano go przemie­
nić w miejsce przemysłu; lecz ta ko­
sztowna spekulacya zgubny tylko wy­
dała rezultat, gdy tymczasem Fwa 
dalaxara, sama sobie zostawiona, 
wznosiła się Kwitnąca, najpomyślnifj- 
sz^ wróżąc nadzieje.

Żaden opis nie zdoła wydać wido­
ku zniszczenia, któren zupełne wy­
cięcie drzew nadaje równinom Kasty­
lii i Wjanszy. Lasy wpięk.niąjącę nie­
gdyś te okolice, zniknęły zupełnie. 
Wic zgoła na płaszczyźnje ciągnącej 
się od, Sommo-Sierry do Madrytu, nie 
daje się domyślać bliskości stolicy. 
Madryt, prawdziwa oaza wśród pusty- 
$ii, leży po nad brzegiem dość głę­
bokiego parowu, którym pływie Mąn-
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yafíiireb. ’ Ta rzeczka przy końcu 
Kwietnia sączy zaledwie kilka nitek 
wody po piaszczystćm łożu, jest je­
dnak uwieńczona przepysznym mo­
stem , gruntowność jego i olbrzymie 
zarysy źle zgadzają się z przeszko­
dą którą miał przezwyciężyć. Wszy­
stko tu jest sprzecznością, Madryt, 
z prostego miasteczka wzniósł się na­
gle pod Filipem ÍI do rzędu stolic, 
lecz jeszcze nie przybrał metropoli­
talnej nostaci. Zamek królewski, pa­
łace siążąt i możnych panów, obszer­
ne koszary gwarćyi, uwiadamiają 
wprawdzie cudzoziemca že się znajdu­
je w rezydencyi królewskiej, lecz po­
spolite budynki które je ze wszystkich 
stfon otaczają, tć.n bardziej odbija­
jące od tych pysznych gmachów, wy­
krywają także niedawny początek t;e- 
go uszlachetnienia. Jeśli jednak lu­
bi sz lud ukazujący się w całej szcze­
rości swego charakteru, któremu 
dlą przypatrzenia się cząstkowo nie 
potrzeba wchodzić pod dachy iniesz-
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ań, idź w dzień do Puerto deł Sol,
a wieczór do Prado.

Wieczorem, Prado jest schadzką 
wszystkiego co jest najpięfcniejszćm, 
najwy tworniejszem w Madrycie; ko­
cze, karety, karykle, cisną się, krzy­
żują na pobocznych ulicach; gdy tein 
czasem w wielkiej alei przeznaczonej 
dla pieszych, tłumy na kształt fali 
idą, wracają, mieszają, wydając szmer 
jak rój pszczeli: światło jest przyćmio­
ne, ubiory posępne; jednakże przy 
zmroku dostatecznie sposlrzedz mo­
żna ułudzające wdzięki i omdlałąsmę- 
tność Madrytanki; żywość jej jestów, 
srebrny dźwięk głosu, czelest jéj man- 
t y Tli , podniecą zrazu ciekawość, pod- 
budzą. uwagę; lecz jeśli zbliska przy­
patrzysz się jej licom, szkarłat jej 
cery, brwi łuczyste , 'skry jéj oczu, 
podbiją twoją duszę; nie opieraj sic 
złudzeniu, daj się unieść porywające­
mu cię potokowi, i ktokolwiek jesteś. 
Wyznawca Ronfuciusza, kwakier, czy 
anabaptysta, uklęknij z nią. razem sko­
ro tylko dzwon zabrzmi...


